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Sensacyjna debata w 


LONDYN. — Na wczoraj- 
szym popoludniowym posie- 
dzeniu Izby Gmin zabrał głos 
przywódca Labour Party, At- 
tlee, który omawiając sytua- 
cję na wodach hiszpańskich 
w pobliżu Bilbao zgłosił wnio 
sek, wymierzony przeciwko 
rządowi, wyrażając ubolewa- 


opieki 
bry- 
le- 


nie z powodu braku 
rządowej nad okrętami 
tyjskimi, uprawiającymi 
galny handel. 

Atlee m, in. oświadczył: 
„Postępowanie rządu, uprze- 
dzającego brytyjskie okręty, 
by nie wchodziły do poriu w 
Bilbao równa się rczygnacji z 


po 
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nych względów. Zdaniem: 
mówcy postępowanie rządu, 
jest całkowicie usprawiedli-| 
wione, a wniosek zgłoszony, 
przeciwko rządowi powinien 
być, zdaniem jego, odrzuco- 
ny. 

W czasie wywodów mini- 
stra opozycja niemal nieustan 


SUP na F.O.N. 


praw, których W. Brytania! nie przerywa mu okrzykami 
zawsze broniła w stosunku do ;szyderczymi, tak iż w pew- 
brytyjskiej żeglugi morskiej. | ny m momencie minister sia- 


Jest io zgoda na poważne po- 
gwałcenie prawa międzynaro- 
dowego. Uważam, iż posiępo- 
wanie rządu zasługuje w naj- 
wyższym stopniu'na potęp:e- 
nie przez lzbę”* — zakończył 
Attlee. 

Sir John Simon, który prze- 


P. prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj-Składkowski przyjął wczo- 
raj delegację zarządu głównego 
Stowarzyszenia  Urzędników Pań- 
stwowych w osobach prezesa Zie- 
lińskiego, wiceprezesa Józelkowicza 
oraz członków zarządu Rajkowską, 
Jaroszewicza oraz Lechowicza. 

Delegacja złożyła na ręce p. pre- 
miera 10 obligacyj 500-złotowych dl kati EEn +! 
Pożyczki Narodowej na rzecz Fun-| NaWIa następnie, oświadczyj. 
duszu Obrony Narodowej. że Aitlee pominał szereg róż- 


Sensacyjny proces pocztowca 


Dn. 15 bm. odbyła się w lar 
nowie sensacyjna rozprawa 
przeciwko Andrzejowi Steinde 
rowi, ekspedienitowi pocztowe- 
mu, oskarżonemu o wykrada- 
nie dolarów z listów amerykań 
skich, przestępstwa dewizowe 
i wreszcie o równoczesne po- 
bieranie emerytury kolejowej 


Wołyński Z. Z.Z. 


Na szeregu zebrań związ- 
ków robotniczych, należących 
do ZZZ., jakie odbyły się w 
Lucku i na terenie powiatu. 
postanowiono zerwać więzy 
organizacyjne z centralą war- 
szawską ZZZ. i zgłosić akces 
do Obozu Zjednoczenia Nar. 


py 


i uposażenia etatowego praco- 
wnika pocztowego, przez co na 
razil Skarb Państwa na straty 
ponad 10.000 zł. 


W wyniku rozprawy Stein- 
der został skazany na 5 lata 
więzienia, pozbawienie praw 
na lat 5 i 200 zł. grzywny. 


zrywa z tentralą 


Jednocześnie na zebraniach 
tych posłanowiono uiworzyć 
własną centralę związków za- 
wodowych dla ierenu Wołynia 
iw tym celu opracowano sia- 
tut, który przedlożony został 
władzom do zatwierdzenia. 


(PAT). 


da. Po uciszeniu się lzby sir 
jobn Simon kontynuuje swą 
mowę. opisując syinację w 
Bilbao na podstawie głównie 
informacyj admiralicji. 

W piątek — oświadczył mi- 
nisier — rząd postanowil po- 
informować brytyjskie statki 
handlowe, iż byłoby pożąda- 
ne, aby na razie nie wchodziły 
one do portów lAskijskich ze 
względu na niebezpieczną sy- 
Luację. 

Wszystkie wydane zarządze 
nia są podobne do zarządzeń 
z sierpnia r. ub.. wskutek te- 
go wniosek o votum. nieufnoś- 
ci nie ma żadnego uzasadnie- 
nia. 

Według danych admiralicji 
cały rejon pod Bilbao i San- 
tander jest podminowany. Dla 
czego nie bierze się tego pod 
uwagę? Marynarka brytyjska 
mogłaby utorować sobie dro- 
gę do każdego. portu hiszpań- 
skiego, lecz jedynie przy po- 
mocy wielkiej floty poławia- 
czy min, a to oznaczaioby po- 
rzucenie nieinterwencji. 

Przewódca liberałów Archi- 
bald Sinclair oświadcza, iż po- 
lityka nicinterwencji nie pow- 
ZR O CEER" 


Z hiszpańskiego frontu walki 


MADRYT. Rada obrony sto- 
licy komunikuje, że gwałtow- 
ne ataki powsłańców na odcin 
ku góry Garabita i w pobliżu 
mostu Francuskiego zostały od 
parte. Ataki ie miały na celu 
przyjście z pomocą powstań- 
com, znajdującym się w dziel- 
nicy uniwersyteckiej. 

Na froncie Guadalajara od- 
działy rządowe  posunęły się 


tych, m. in. dowódcę batai:o- 
nu trapońskiego, jednego ka- 
pitana i wielu poruczników. 

Do oddziałów naszych prze- 
szli ze strony przeciwnika po 
rucznik, dwóch sierżaniów i 
16 żołnierzy wraz z uzbroje- 
niem. 

6-ta dywizja: Na odcinku 
biskajskim ożywiona wymia- 


Gd: à > wada trzałów. Na odcinku 
wzdłuż drogi Aragońskiej wļ|?® 5 i. ! 3 
Kerik Ledanga. EW Lig" Urquiola odparliśmy atak nie- 

przyjaciela. 


rych miejscach zyskano około 
5 klm. terenu.. - f X 
SALAMANKA. — Komuni- 


kat głównego sztabu powstań 


a. ; Grapa armii Madrytu = na 
wszystkich odcinkach zaled- 


wie słaba wymiana sirzałów. 


czego donosi: Armia północna 
5 dywizja: w dalszym ciągu 
oddziały nasze pogrzebały %6 
zabitych przeciwników na od- 
cinku Huesca. 

Na odcinku Almudevar zdo 
byliśmy większą ilość maie- 
viału wojennego. Na odcinku 
Santa Luteria nieprzyjaciel, 
w czasie wczorajszych walik, 
zostawił na placu 407 zabi- 


Komunikat sztabu powstań- 
czego dementuje następnie in- 
formacje ogłoszone przez do- 
wóćztwo wojsk obrony Mad- 
rytu o rzekomym polepszeniu 
swytl: pozycji i potwierdza 
w.adomości, zawarie we wczo 
rajSzym komunikacie pow- 
starcżym o sukcesach, jakie 
osiągnęły na tym froncie woj 
ska własne, 


Armia południowa — na od- 
cmka Cordoby ataki nieprzyv- 
jaciela na nasze stanowisko 
pod S'erra Della Grana zosta- 
ły DU. Na innych od. 
c'nkuch pojedynek artyleryj- 
sk. i wymiana strzałów kara- 
t:rowych. 

AVILA. Korespondet Hava- 
sa donosi, że żołnierze wojsk 
rządowych wzięci do niewoli 
przez powstańców. oświadczy 
li w sztabie armii powstań- 
czej. że w ciągu ostatnich dni 
wojska rządowe w następstwie 
walk na odcinku Escurial mia 
ły stracić 5000 zabitych.i oko- 
ło 15.000 rannych. 

Obrony 
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MADRYT. Rada 
Madrytu wydała wezoraj wie 
czorem komumikat oficjalny: 
Front środkowy — dzień mi- 
nal na ogól spokojnie. nie- 
przyjaciel usiłował odbić u- 
tracone pozycje. Ostrzeliwa- 
nie naszych linii przez woj- 
ska przeciwnika jest mało 
skuteczne. 


i f bl k 


strzymala jeszcze inierwencji 
włoskiej „i niemieckiej. nato- 
miast wstrzymała całkowicie 
wszelkie mieszanie się Francji 
i W. Brytanii, 

Obecnie zamietza się ode- 
brać rządowi Basków prawo 
nabywania środków żywności, 
ażeby rałować ludność cywil- 
ną od śmierci głodowej. 

Akcja rządu, doradzająca 
statkom handlowym” niewcho- 


stańc 


" 
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Biibao 
dzenia do portu w Bilbao, sta- 
nowi mieszanie się do spraw 
wewnętrznych Hiszpanii. Dzie 
je się to samo, co było w spra- 
wie Abisynii. 

Cofamy się krok za krokiem 
przed dyktatorami. Układ o 
nieinterwencji powinien być 
skrupulatnie przestrzegany 
przez wszystkie strony i nie po 
winien godzić w prawa do han 
dlu rządu baskijskiego. 
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Mussolini spotka sie z Hitlerem 


RZYM. — W związku z po- 
głoskami o bliskim spotkaniu 
„lussołiniego z Hitlerem, wło- 
skie koła półurzędowe oświad 
czają, że żadna decyzja w tej 
sprawie nie zapadła. 


$ i 6 à 

W zasadzie spotkanie takie 
mogłoby dojść do skutku, po- 
nieważ byloby następstwem 


wizyty kanclerza Hitlera, któ 
ry w czerwcu 1934 spotkał się 
w Wenecji z Mussolinim. 

W rachubę wchodzićby mo- 
gla tedy rewizyta Mussolinie- 
go w Niemczech, jednakowoż 
nie ustalone dotychczas ani 
miejsca, ani daty ewentualne- 
go nowego spotkania Mussoli- 
niego i Hitlera. 


Otwarcie wystawy paryskiej 
ulegnie poważnemu odroczeniu? 


PARYŻ. Sprawa ierminu ot- 
warcia wystawy paryskiej 
wysunęia się w tej chwili na 
czoło wszystkich zagadnień. 

W Ministerstwie Handlu od 
była się konferencja z udzia- 
łem min. Bastida, gen. komi- 
sarza wystawy p. Labbe, jego 
najbliższych  współpracowni- 
ków oraz szeregu wyższych 
urzędników. 

P. Labbe poinformowa! min. 
Bastida, że na skutek opóź- 
nień i trudności, na jakie na- 


niach wystawy, otwarcie jej, 
które miało nastąpić 3 mają, 
będzie musialo być odroczo- 
ne. 

Szereg dzienników donosi, 
jakoby p. Labbe zapropono- 
wać miał otwarcie wystawy 
dopiero 25 maja. 

Wiadomość ia wywołała du- 
że wrażenie, ponieważ pre- 
mier Blum swego czasu inter- 
weniował osobiście wobec ro* 
boiników, iż 


zaznaczając, iż 
uastualne otwarcie wysta- 
wy słanowi punkt honoru 


poiykają prace na rusztowa-! „Prontu ludowego". 


Urzędnikom każą się żenić - 
W przeciwnym razie... redukcja 


BERLIN, — Ze Szczecina 
donoszą: Gauleiter i nadpre- 
zydent  tatejszej prowincji 
wydał ekólnik do podległych 
mu rzędów, w którym naka- 
zuje wszystkim urzędnikom i 
swacownikom kontraktowym. 
aby wstąpili w związki mał- 
żeńskie. 

Okólnik zapowiada. że u- 
rzędnicy, którzy mimo ukoń- 
czenia 25 lat życia i wystar- 
czajacego. uposażenia, nie: za- 
wra związków małżeńskich. 
wyłączeni będą na. przyszłość 
od wszelkich awansów, 


W stosunku do „opornych“ 


pracowników koniraktowych, 
sankcje są jeszcze ostrzejsze, 
Okólnik zapowiada, że z dn. 
25 listopada będą oni zwolnie- 
ni ze służby państwowej. 
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„Bibuła“ pod 
amboną 


W miasteczku Airogała (ņa 
Litwie) w synagodze policja 
znalazła pod amboną duża 
ilość bibuły komunistycznej. 


Wyrok na komuni- 


stów litewskich 


Z Kowna donoszą, że sąd o- 
kręgowy skazał 8-u komuni- 
stów, w iym dwie kobiety na 
kary od 4—5 lat ciężkiego wię 
zienia. Byli eni oskarżeni o 
należenie do komunistycznej 
jaczejki fabrycznej i kolporie 
wanie lektury antvpaństwo- 
wej. 
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Wywrotowiec skazany 

na 15 lat więzienia 

Sąd Okręgowy w Grodnie 
skazał za działalność wywroto 
wą na 15 Jai więzienia Teodora 
Kowalewskiego. który był już 
dwukrotnie karany i odsiedział 
już w więzieniu 11 lat. 
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LONDYN. — „Daily Tele- 
graph“ zamieszcza wiadomość 
o przygotowywanym jakoby w 
Hiszpanii zamachu stanu dla 
przywrócenia pokoju we- | 
wnętrznego przez usunięcie 
obu walczących rządów i stwo 
rzenie neutralnej dyktaturv 
wojskowej, która przyniosła- 
by uspokojenie w kraju. 

Dziennik wymienia osobę 

en. Miaja, przewodniczącego 
Rady Obrony Madrytu, jako 
tego, który stanąć miałby na 
czele nowego ruchu i nowego 
rzędu. 

Zdaniem pisma, plan ien 
projektowany Rze grupę 
neutralnych polityków hisz- 


Katastrofa 


w katedrze 


MEXICO CITY. — W czasie 
uroczystości konsekracji no- 
Papo arcybiskupa Meksyku 
w kościele katedralnym  za- 

dla się częsć posadzki, w po 
liżu, gdzie znajdowali się re- 
prezenianci korpusu dyplo- 
p raees, . 4 

W katastrofie odniosło rany 
3 obrażenia 70 osób, w czym 7 
osób ciężkie. 


Plan zamachu stanu w Hiszpanii 
dla 


zażegnania wojny domowej 


pańskich oraz niektóre wpły- 

wowe koła międzynarodowe, 

jest poważnie przygotowywa 

ny, a po obu walczących stro- 

nach czynione są sondowania 

opinii wśród czytelników woj 
sawych. 


Wedle tego planu wyżsi do- 
wódcy wojskowi obu stron 
miel'by odmówić dalszego pro 
wadzenia wojny domowej i 
zmusić polityków do roz;o- 
częcia rokowań pokojowych. 

Głównymi elementami pla- 


nu są: 1) rezygnacją gen Fran 
co, 2) rezygnacja premiera 
Caballero, 5) utworzenie ap?- 
litycznego rządu celem przy- 
wrócenia pokoju i 4) wycofa- 
IRE wszystkich obcych oddzia- 
Iłów ochotników j doradców 


Pomoc Francji i Sowietów 


dla rządu hiszpańskiego w Walencji 


RZYM. — „Giornale d'lta- 
lia“ zamieszcza szereg danych, 
dotyczących pomocy w lu- 
dziach i materiale Alena 
udzielanej według dziennika. 
przez Francję i Związek So- 
wiecki rządowi w Walencji. 

Daik podaje m. in, że 
w czasie od 153 do 20 marca rb. 
rząd w Walencji otrzymał 150 
samolotów sowieckich, które 
przybyły zdemontowane do 
Kartageny, oraz 50 aparatów 
francuskich, przybyłych drogą 
powietrzną, 

W tym samym czasie specjal 
na misja hiszpańska w Pary- 
żu prowadziła pertraktację o 
nabycie 124 samolotów fran- 
cuskich typu „Potez“. 


Rokowania polsko -francuskie 


W najbliższym czasie zosta- 
nię podpisany polsko-francu- 
ski układ turystyczny, jako 
część ogólnego układu gospo- 
darczego. Waoześniejsze pod- 
pisanie układu turystycznego 
Jest tnożliwe ze względu na ter 
min Międzynarodowej Wysta- 


wy. 

Rokowania toczą się już od 
' dłuższego czasu w Paryżu. 
Chodzi e zawarcie możliwie 
szerokiego układu handlowe- 


go, który zapewniłby bliską 
współpracę gospodarczą mię- 
dzy Polską a Francją. 
Przypuszczalnie zakoń- 
czeniu rokowań się do 
Paryża min. przemysłu i han- 
dlu Roman, odpowiadając na 
„wizytę francuskiego ministra 
handlu Bastida, który bawił 
ubiegłego roku w Warszawie. 


Wczoraj min. Roman wyje- 
chał do Brukseli. 


Kupiec hersztem złodziejów 


Sensacyjne areszłowanie w Mogilnie 


Kierownik par Marian 
Szulce z Mogilna (ul. Jagiełły) 
zgłosił policji o dokonaniu 
kradzieży 1.850 kg. czerwonej 
koniczyny, wartości 5.100 zł. 
z zamkniętego  śpichlerza, 

"gdzie sprawcy dostali się +a 

` pomocą włamania. 

atychmiastowe dochodze- 

"nia policyjne, uwieńczone zu- 

stały wprost sensacyjnym wy 
nikiem. Aresztowano sprawcę 
kradziezy w osobie znanego 
na teren ¢ Mogilna kupca a- 
deusza Molendy, prov adzące- 
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Spacer 50 dawnej Warszawie 


DAN | ówczesnych malarzy, 


Oblicze stolicy Polski zmie-| 


nią się w ostatnich latach bar |szość owych wspani 


dzo szybko, Powstają nowe 
dzielnice, wyrastają olbrzy- 
mie budynki reprezeniacyjnę 
ı mieszkalne. 

W ubiegłym roku Zarząd 
Miejski zorganizował wystawę 
pod na „Warszawa Przy- 
sałości”. ky wówczas wy” 
stawione plany i projekty 
przysziej Warszawy, wielkiej 
stolicy potężnego państwa. 
Zaledwie skromną część tego 
wykona się na przestrzeni naj 
bliśszych lat.  Wepółcześni 
mogą sobie jedynie wyobra- 
żać jak będzie wyglądała War 
stawa potomności. 

hecnie natomiast Muzeum 
Narodowe przygotowało po- 
kaz dawnej Warczawy, stoli- 
cy z lat zamienzchłych. Tego, 
zo można obejrzeć w dwu 
wielkich salach, nie ma już w 


po w te; satuey realności wiel- 
si skład zeleza į porcelany. 
Ustalono, że wspólnikami są 
ego szwagrowie Marian Mi- 
olajszić z Wszędnią pod Mo 
gilnem i Skrzypek, powiatu 
mięszawskakę ori Prey- 
trzymano w Strzelnie w chwi- 
li, gdy tup przewozili wozem. 
upca i jego wspólników 
osadzono w więzieniu karno - 
śledczym. Afera pov.yższa wv 
wołała w mieście i okol'cy 
zrozumiałe wrażenie į liczne 
«omcenic rze. 


mieście. Dawno znikła więk. 
laców, pięknych domów mie- 
sgkalnych, kościołów, ogro- 
dów i t. p. 

Dochowały się jedynie pla- 
ny, sztychy, obrazy oraz sze” 
reg zabytków, jak ubiory, ta- 
blice, odznaki i t. p. 

Pokaz w Muzeum Narodo- 
wym obejmuje jedynie naj- 
ważniejsze okazy, kióre kie- 
dyś stanowić będą osi >ne Mu- 
zeum Dawnej Warszawy, W 
pierwszej części mieszczą się 
eksponaty do 18 wieku, w na-| 
stępnej sali wystawiono oka- 
zy mę bę dwóch wieków. 

Na środku pierwszej sali 
mięści się model Starej War- 
szawy w obrębie murów o- 
bronnych. Jest ta piepwsza 
próba odtworzenia murów 
miejskich. Na ścianach poz- 
mieszczono obrazy różnych 


| karabin. 


W końcu marca 17 samolo. 
tów  fabrykacji sowieckiej 
zmontowanych we Francji, wy 
slano do Hiagaiinii. 17-go mar 
ca wysłano z Tuluzy 200 moto 
rów lotniczych marki Bloch, 
otag CAE s y AA Mo 
ory te przybyły do Barcelony 
vią Cubea 

„Ponieważ brakowała pilotów 
hiszpańskich dla tak dużej liez 
by samolatów, skierowano z Tu 
luzy w końcu marca pewną 
liczbę lotników i mechaników 
francuskich, zaopatrzonych w 
niezbędne papiery. 


Dalej dziennik donosi, o w- 
tworzeniu na terytorium Hisz- 
panii szeregu szkół lotniczych, 
subwencjonowanych _ częścio 
wo przez rząd w Walencji. Re 
krutacja ochotników do Hisz. 
„BE odbywa się głównie w 

arsylii i w Tuluzie. 

6-go marca z Tuluzy wyje- 
chała 500 milicjantów. Werbu 
nek ochotników odbywa się 
także w Tangerzę. 

Z kolei „Giornale d'Italia" 

odaje szereg danych o wysy- 
aniu do Hiszpanii j 
wojennego, 


materialu 
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Nowy wicewoje- 
woda tarnonolski 


Minister Spraw Wewnętrz- 
nych dekretem z dnia 
kwietnia r. b. mianował staro- 
stę a A a w Tarnopo- 
lu p. Tomasza Malickiego wi- 
cewojewodą i palagi mu peł- 
nienie obowiązków wojewody 
tarnopolskiego. 


Magazyn rewolwe- 
rów u studenta 


MONTPELLIER. — W cza” 
sie rewizji, dokonanej w mie- 
szkaniu studentą Karolą Pi- 
doux znaleziona 30 rewolwe- 
rów i kilka tysięcy naboi. Stu- 
denta tego, który liczy zaled- 
wie lat 19, aresztowano po 
zarzutem nielegalnego handlu 
ronią. 


Atak gazowy 
policjantów 


DETROIT, — 400 policjan= 
tów atakowało wczoraj kilka- 
krotnie bombami łzawiącymi 
150 strajkujących robotni- 
ków, okupujących fabrykę 
«amków „Yale. Kilka osób 
odniosło kontuzje. Robotnicy 
musieli ustąpić z placu. 


Wyścig przez Atlantyk odroczony? 


Z wnioskiem tym występuje Ameryka 


WASZYNGTON. „National 
p peonio Association" wyra- 
Z110 


życzenie, aby wyścig 
przez A ERY opp pnidawapy 
przez Aeroklub Francji zo- 


stal odroczony. 
Osganizacja amerykańska 
oświądcza., Ze prze 


Że iębior- 
stwa komunikacji lotniczej w 
Słanach Zjednoczonych oba- 


wiają się, by wyścig ten, któ- 
ry niewątpliwie pociągnie za 
sobą liczne wypadki, może 
wywołać bardzo niepożądany 
efekt psychologiczny wśró 
szerokich rzesz publiczności, 
co jest ze wszech miar niepo- 


żądane, zwłaszcza teraz, gdy: 


niebawem mają być urucho- 
mione pasażerskie linie lotni- 


cze transatlantyckie. 

Prasa amerykańska od 
chwili ogłoszenia terminu 
tych zawodów nie zdradzała 
entuzjazmu dlą imprezy z 
wyżej wymienionych powo- 
dów. Żądanie zwierzchniej 
organizacji lotniczej amery- 
kanskiej zostało przedłożone 
władzom. 


Tragiczny pojedynek w lesie 


Obaj przeciwnicy śmiertelnie ranni 


Koyagy dramat o zagadko- 
w.a podłożu rozegrał się w| przebieg 
lesie śmielińskim pod Nakłem. 

Spotkali się tam niejaki Fr. 
Kwiatkowski, bezrobotny zę 
Śmielina, znany ze swego po- 
rywczego temperameniu i po- 
olesław Stanisławski, 
który strzegł kopców ziemnia- 


lowy 


czanych na polach. 


Między oby mężczyznami, z 


których jedynie Stanisławski 
był uzbrojony w karabin į pi- 
stolet automatyczny, musialo 


! dojść do starcia, w trakcie któ- 


rego Kwiatkowski wyrwał mu 


którzy 
malowali widoki miasta oraz 


plany miasta. 
W pociech szafkach 
isty najstar- 


mieszczą się 
szych rodów, pieczęcie, klucze 
miasta, herby, wreszcie miecze 
katowskie, jako znak władzy 
sądowej magistraiu, 
Wystawiono szereg pamią- 
iek po różnych cechach pze- 
mieślniczych, organizacjach 
mieszczańskich i t. p. 
Widzimy również wiele o- 


brazów ilustrujących życje w, tow 
ą to bar-| foniczną z Bydgoszczą. Sumy 
a ury, któ-| tej nie przekazał jednak do 
re dają doskonały obraz oby-| ka 


dawnej Warszawie. 5 
dzo zabawne karykat 


czajowości. Wędrując po da-|b 


wnej Warszawie, mimo woli 
zastanawiamy się co teź w na- 
stępnym wieku będą pokazy» 
wać, jako specjalności naszej, 
współczesnej Warszawy? 


strzałów miała 
tragiczny. Obaj 
przeciwnicy odnieśli śmierte|- 
ne rany. 

Kwiavkowski dowlókł się z 
przewieszonym na ramię ka- 


Wymiana 


Podczas pokazu, jaki urzą- 
dziła wczoraj fabryka kobiak 
bulionowych „Gaja“ w skle- 
pie spożywczym p. Ludwiką 
Felickicgo na ul. Marsz. Fo- 
cha w Poznaniu, nastąpi! na- 
gle z niewyjaśnionych na ra- 
zie przyczyn straszny wy- 
buch maszynki benzynowej, 
kę której przyrządzano bu- 
ion. 

Na szczęście w lokalu znaj- 
dowali się w tej chwili jedynie 


na lekarstwo dla 


Przed bydgoskim Sądem 
Okręgowym zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych b. urzęd 
nik pocztowy 29-letni Stani- 
slaw Reiser 4 Szamocina. 

W czasię swej pracy w urzę 
dzie prpapw ym w Szamocinie 
przyjął on od jednego z klien- 
1,20 zł. za rozmowę tele- 


asy, lecz przywłaszczył so- 
ie, a dla zatarcia śladów sfał 
szował dziennik ruchu telefo- 
nicznego. 

Na rozprawie oskarżony tłu 
maczył się, iż był marnie upo- 
sażony i nie mógl z otrzy- 


rabinem gajowego do ścieży- 
ny leśnej, gdzie wyzionął dy- 
cha. Stanisławskiego zaś zna- 
leziono w stanie nieprzytem- 
nym. Wkrótce zmarł i où. 


-Straszny wybuch maszynki 


podczas pokazu kostek bulion? wych 


p. Felicki i prgpspandzieia 
tirmy (aja, którzy cudem 
wyszli z wypadku bez szwąn- 


u. 

Eksplozja była tak silna, że 
jedna z> ścian zawaliłą się, 
zaś w ¿nych powstały wyr- 
wy, dochodzące do 4 metrów 
średnicy, Urządzenie sklepo- 
we ulęgło niemal całkowite- 
mu zniszczeniu, pociągając za 
sobą około 3.000 zh. Ant dle 
jego właściciela. 


Przywłaszczył sobie 1 zł. 20 groszy 


chorego dziecka 


Sąd skazał go na pół roku więzienia 


mywanej pensji (130 zł.) utrzy 
mać żony i dziecka, 

W dniu popełnienia prze- 
stępstwa zachorowało mu 
dziecko, dla którego musiał 
kupić lekarstwo. Kocztowało 
ono 1.20 zł. i dlatego tylko za- 
brał tę znikomą sumę. 

Przesłuchany w charakte- 
rze świadka jego _ ówczesn 
przełożony nacz. Piaskowski, 
wystawił oskarżonemu jak 


Rap Pore świadectwo. 
wyniku rozprawy sąd 
skazał Reisera na pół roku 


więzienia i na 2 lata utraty 
praw, zawieszająć mu wyko- 
nanie kary, na przeciąg 2 lat, 
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Skutki wódki 


Zdarzają się chwile w życiu 
człowieka dorosłego, kiedy mu 
dwie nogi nie wystarczą, 

aką właśnie chwilę przeży 
wał fu Teofil po wyjściu z ba 
ru „Pod teściową”. 

Nogi chwiały się pod nim i 
stanowczo odmawiały posłu- 
Szeństwa. Oparł się więc o la- 
tarnię i stwierdził ze smutkiem 
że na dwóch nogach do domu 
nie zajdzie. 

Zdesperowany próbował po- 
móc sobie rękami. Stanął z tru- 
lem na czworakach j posunął 
Się do następnej latarni. Ale rę 
ce, nieprzyzwyczajone do cho- 
dzenia, zmęczyły się prędko i 
również odmówiły posłuszeń- 
stwa. 

Sapiąc ciężko, usiadł pan Te 
ofil na chodniku i zaczął kom- 

inować, jakby tu odzyskać 
: utraconą równowagę. 

— Eh! westchnął. — Żeby 
tak skądciś wytrzasnąć trzecią 
nogę, to może bym dal radę. 

tym momencie mignęłv 
mu przed oczyma dwie zgrab- 
ne, dobrze zbudowane nogi 
przechodzącej obok niewiasty. 

— To coś dla mnie... — mruk 
nął pan Teofil, wysunął ręce do 
przodu į chwycił jedną z mija 
jących go nóg. 

— Ratunku! — wrzasnęła 
przerażona właścicielka nog:. 
— Proszę w tej chwili puścić!. 

Ale pan Teofil trzymał się 
kurczowo nogi, jak ostatniej de 
ski ratunku, į nie puszczał. 

— Paniusiu! — błagał. — Po 
życz mi paniusia nóżkę... Nie 
na dlugo... słowo honoru, jak 
tylko wrócę do domu, oddam... 

— Puszczaj pan! — szarpała 
się niewiasta. 

— Nie mogę... '— mruknał 
pan Teofil. — Potrzebna mi ko 
niecznie trzecia noga... 

Przytulił się czule do nogi, 
kiwnął się kilkakrotnie i... za- 
snął. 

Wystraszona niewiasta już 
bez trudu oswobodziła nogę i 
uciekła. 

A panu Teofilowi śni się, że 
dalej trzyma upragnioną nogę 
H £ jej właścicielka nagle zmię 
ła: 

— Dobrze! — powiada. — Po 
Życzę panu nogę i rypaj pan 
do domu. Ja sobie tu tymcza- 
sem na jednej nóżce poczekam. 
Tylko uważaj pan, żeby się 
mojej nóżce jaka krzywda nie 
stała. Jestem tancerką i w no 
gach moja kariera, 

I śni się dalej panu Teofilo- 
wi, że wygodnie, na trzech no 
gach idzie do domu. Stąpa o- 
strożnie, żeby ładnej nóżki nie 
zabłocić. Trzeba szanować cu- 
dze dobro. 

Drzwi otwiera mu żona. 

— Kundziu! — mówi pan Te 
ofil. — Odeślij przez doz: 


Tarapaty pana taty 
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panowało starozytne niewolnictwo faraonów 


Czechosłowacki dziennikarz 
Jerzy Benesz, który przez 
dłuższy czas przebywał w Ro- 
sji Sowieckiej, a obecnie pra- 
cuje w gaziecie praskiej „Cze 
skie Słowo”, opisuje swoje 
wrażenia po odwiedzeniu obo- 
zów pracy. znajdujących się 
pod zarządem wszechwładne- 
go niegdyś szefa GPU, Jago- 


y. 
— Widziałem pisze 
dziennikarz — budowę szosy 
Moskwa — Kijów, widziałem 
budowę drogi Moskwa 
Mińsk, na których pracowało 
ponad 100.000 skazańców. 
Pracują oni w grupach pod 
nadzorem czekistów, uzbrojo- 


tę nogę na przystanek... 
e żona.nie daje mu dokoi 
czyć i chwyta za pogrzebacz. 

— Skąd masz łobuzie dam- 
ską nogę?. 

— Pożyczyłem, Kundziu, że 
by do domu wrócić, 

—- Pożyczyłeś?! — syczy żo 
na, — Nie łżyj! Zaplątała ci się 
lobuzie! Ale ja ci nie daruję! 
Wszystkie trzy nogi pogrzeba 
czem przetrącę! 

— Kundziu! — Krzyczy pan 
Teofil. — Damskiej nie ruszaj. 
Jestem za nią odpowiedzialny! 
Na ulicy kobieta na jednej no 
dze czeka. Karierę dziewczy- 
nie zwichniesz. 

Ale Kundzia nie słucha i za! 
mierza się pogrzebaczem. 

— Nie rrruszaj! — wrzesz- 
czy pan Teofil i... budzi się. 

Jrzyma kurczowo słup lata: 
ni gazowej, pod którą usnał. 
Patrzy mętnie na latarnię i 
mruczy. 

— Aha! Pani jeszcze czeka?.. 
Na jednej nodze?... A gdzie dru 


ga? 

Pan Teofil rozgląda się bez 
radnie. 

— Pewno Kundzia zabrała— | 
jęczy. — | co teraz będzie? 
Chyba pani swoją oddam... Co 
ja zrobię _nieszczęśliwy?... 
Chciałem mieć trzy nogi, a się 
z jedną zostanę... 

I pan Teofil zaczyna gorzko 
płakać. 

Napoleon Sądek. 


nych w karabiny i karabiny i nie poddawała się uderzeniom 


maszynowe i są okrążeni kor- 
donem żołnierzy, rozstawio- 
nych w odległości 150 metrów 
od miejsca pracy. 

Zadanie żołnierzy polega 
przede wszystkim na tym, że 
mają pilnować, aby nikt nie 
zbliżyi się do skazańców. My- 
śmy mogli dostać się do miej- 
sca pracy, ponieważ byliśmy 
w towarzystwie czechosłowae 
kiego posła i kilku wyższych 
urzędników poselstwa. Ska- 
zańcy pracują od 8 do 12 go- 
dzin na dobę w zależności od 
długości dnia w tej lub innej 
porze roku. Pracują oni bez 
wytchnienia, a gdy któryś z 
nich na chwilę przerwał ro- 
botę i spojrzał na niezwy- 
kłych gości, wystarczyło, aby 
nadzorca czekista gwizdnął 
przez zęby, a już skazaniec 
chwytał za łopatę lub moty- 


GW idziałem skazańców pod- 
czas upalnego lata, gdy praco- 
wali na słońcu znużeni gorą- 
m i obnażeni do pasa, wi- 
działem skazańców zimą przy 
karczowaniu lasu. Podczas ro- 
boty w lesie, aby skazańcom 
uniemożliwić umieczkę, sku- 
wano ich po 6 kajdanami. 

Czekista siedział na pniu. 
Tam też znajdował się kara- 
bin maszynowy. Drugi czeki- 

ta podawał takt „raz, dwa“. 
(rzy słowie „dwa“ sześciu za- 
kutych skazańców musiało u- 
derzać motyką w  zamarzłą 
ziemię. Był silny mróz, zie- 
mia była twarda jak kamień 
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narzędzi. Pomimo to rozkazy 
padały systematycznie, a ska- 
zańcy bez słowa protestu upor 
czywie walili motykami w zie 
mię. 

Dziennikarz czechosłowacki 
widział także ziemianki, w 
których mieszkali skazańcy. 
Ziemianki były otoczone za- 
siekami z drutu kolczastego. 
W każdym rogu obozu znajdo 
wała się baszta z reflektorami 
i karabinami maszynowymi. 
Reflektory oświetlały nocą ca 
łą okolicę. A strażniey, któ- 
rzy zmieniali eię co dwie go- 


dziny, mieli nakane strzelać 
bez uprzedzania do tych 
wszystkich, któ tylko zbli- 


żą się do drutu kolczastego. 


Swoje wrażenia o zwiedza- 
niu obozów koncentracyjnych 
i kolonii pracy zorganizowa- 


nych w Rosji Sowieckiej przez 
Jagodę, dziennikarz czecho- 
słowacki "a w następu- 
sposób: 
ga dy cudzoziemiec zoba- 
czy olbrzymie masy robotni- 
ków, skazanych na ciężkie 
przymusowe roboty, dopiero 
wówczas zrozumie w jaki spo- 


sób stworzono _ piatiletkę, 
Swego czasu pisałem już, że 
Rosja Sowiecka buduje swoje 


kanały w ten sam sposób w ja 
ki faraonowie egipscy wzno- 
sili piramidy. Jestem przeko- 
nany, że właśnie w taki spo» 
sób pracowali starożytni nie- 
wolnicy! Tylko strażnicy pil- 
nujący niewolników zmienili 
się. Za czasów faraonów mieli 
oni w ręku zwykłe bicze, któ. 
rymi okładali gnuśnych nie- 
wolników, a strażnicy sowiec« 
cy mają do swej dyspozycji 
karabiny maszynowe. 


Min. Beck pojedzie do Gdańska 


Sprawy zagraniczne tematem obrad na Zamku 


Konferencja, która odbyła 
się na Zamku z udziałem 
Prezydenta Rzplitej, Marszał- 
ka Śmigłego-Rydza, premiera 
Składkowskiego, wicepremie- 
ra Kwiatkowskiego i ministra 
spraw zagr. Becka, poświęcona 
była omówieniu spraw zagra- 
nicznych. 

Min. Beck, który po dłuż- 
szej nieobecności powrócił do 
kraju, złożył sprawozdanie z 
odbytych za granicą rozmów. 

W kołach politycznych u- 
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trzymuje się wiadomość, ża 


P.|min. Beck niebawem uda się 


z oficjalną wizytą do Gdań- 
ska. Należy przy tej okazji 
przypomnieć, że obecnie to- 
czą się z Gdańskiem rokowa- 
nia nad załatwieniem kilk: 
spraw spornych. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 288.93, Berlina 
212.78, Bruksela 88.90, Gdańsk 
100.00, Kopenhaga 115.84, Helsinki 
11.47, Londya 25.89, Nowy Jork 5.27, 
„Paryż 25.55, Praga 18.38, Stochtiolm 
133.50, Zurych 120.20, Wiedeń 99.20, 
Mediolan 27.85, Marka niemiecka 
srebrna 130.00. 

Papiery psocentowe: 4 proc. poż. 
kansolid. 35.25, 7 proc. Pa stal], 
S, 5 proc. poż. prem. dolar. 63,50, 
5 proc. poż. prem. inwest. seriowa 
85.60, 4 proc. państw. poż. prem. 
dolar. 44.50, 5 proc. poż. konwers, 
57.25, 6 proc. E dolar. 35.00. 

Akcje: B. Polski 100.00. Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru — 30.50, Węgiel 
49.50, Lilpop 15.15 — 13.00, Cstrowiec 
2.50, Starachowice 32.00. 
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6.30 „Kiedy ranne”, 6.53 Gimnastyka. 6.50 
Orkiestra. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 „Pa- 
rę informacji". 7.30 Muzyka (płyty). 8.00 
r.sdycja dla szkół. 8.10—11.398 Przerwa. 
1.30 Audycja dia szkół (dla dzieci star- 
szych). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wirtyczi 
toriepianu i skrzypiec (płyty). 12.40 Dzien- 
n południowy. 12.50—13. „Pożywna po» 
pawa w jednym garnku“ — pogadanka, 
1..00—15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go- 
əpədarcze. 15.15 Mała Ork. P. R. 15.55 Jak 
„pądzić święto. 1600 Film, plastyka, archi- 
g-ktura. 16.10 Pogadanka społeczna. 16.15 
«zmowa z chorymi. 16.30 Koncert ork. Stra 
ży Więziennej. 17.00 „Program liceów ogół- 
z kształcących” — odczyt dla rodziców. 
1745 Koncert. 17.15 Pogadanka aktualna. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.05 Poradnik 
sportowy. 18.20 Muzyka lekka (płyty). 18.45 
Program na jutro. 18.50 „Przegląd rolni- 
czej prasy”. 19.00 „Ze wspomnień o Boi® 
sławie Prusie”, 19.20 „Z pieśnią po kre 
ju“. 19.45 Fragment operowy”. 20.00 Poga- 
danka muzyczna. 20.15 Koncert symtoniezny. 
a pana zażaleń Nr. 2”. 22.45—25.00 
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Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiony pan Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa... 


CILY PAMIĘTACIE 
PRACY 
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"PAŁKE” A TYLKO 
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LTE PRZYJEMNE PORANKI ZIMOWE, GDY 
WSZYSTKIE RURY ZAMARZAŁY I PĘKALY 
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Gdy statek przybył do Tokio, pasażerowie pierwszej 
klasy udali się do urzędu celnego, gdzie wazano ich 
bagaż i dokumenty. Przyjaciele dyplomaty, który popełnił 
samobójstwo, pierwsi opuścili pokład i w towarzystwie kil- 
ku wywiadowców czekali przed urzędem na Annę Morette. 
Nie spostrzegli jej jednak, ponieważ ta opuściła statek prze- 
brana za staruszkę. 

Gdy w końcu skończyła się kontrola dokumentów, jeden 
z Japończyków wbiegł do urzędu i oświadczył urzędnikowi, 
że brak jednego pasażera. 


194. 


Mister Tokerame 


Urzędnik odparł, że nie brak nikogo, ie- 
waż ilość sprawdzonych paszportów ia cię 
z ilością pasażerów pierwszej klasy. 

— Czy nie zauważył pan jasnowłosej kobiety 
o niebieskich oczach? — zapytał Japończyk. 

— Nie przyglądałem się uważnie twarzom ko- 
biet — odrzekł urzędnik z uśmiechem. 

Jeden z tajnych agentów wmieszał się do roz- 
mowy i oświadczył, że nie widział, aby jakaś ja- 
snowiosa kobieta opuszczała urząd. 

— Jest bardzo możliwe, że zmieszała się z tłu- 
mem pasażerów drugiej i trzeciej klasy — wyra- 
ził swe przypuszczenie urzędnik. 

Tajni agenci natychmiast udali się na statek 
i bacznie się pravgladali pasażerom opuszczają- 
cym pokład, ale i wśród nich nie dostrzegli jasno- 
włosej kobiety. 

CY urzędnie 
z prośbą, aby pozwoli 
statku. Prośbę swą motywowali tym, że 
pońskich obywateli złożyło doniesienie, 
statky jechała pewna kobieta, która iwjm 
owanieńt" doprowadziła japońskiego dyplomatę 
> tego, że ten popełnił samobójstwo. Ponieważ 
tajemnicza ta kobieta nie opuściła statku, istnieje 
go przypuszczenie, że ukrywa się gdzieś na stat- 


u. 
Angielski kapitan nie chciał doprowadzić do 
załargu z takim mocarstwem, jak Japonia. Gdyby 
z dolna prośbą zwrócono się do niego w Chi- 
mach, odrzuciłby ją z miejsca. Ale Japonia była 


zwrócili się do kapitana 
przeprowadzić rewizję na 
że kilku ja- 
że na 
postę- 


Me? 
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Z tego też wzgłędu udzielił pozwolenia na prze- 
prowadzenie rewizji na statku. Kilkudziesięciu 
japońskich tajnych agentów pod prze icttwem 
oficerów okrętowych przeszukało cały statek, ale 
nie znalazło tajemniczej kobiety. 

— Jik się nazywa ta tajemnicza kobieta? — 
zapytał jeden z tajnych agentów. 

— Jenny Vebb — odpari kapitan — pod tym 
nazwiak ia figurowała E za ik. 

— Ale na liście urzędu ce o, gdzie spraw- 
dzano dokumenty pasażerów, nie ma sal siek. 
nego nazwiska! — WY tna tajny agent, który 
trzymał w ręku długi arkusz papieru. 

Nie ma wcale u was takiego nazwiska? — 
mocno się zdziwił kapitan. — Niech pam przeczy- 
ta na głos wszystkie nazwiska, a ja sprawdzę, czy 
znajdują się one na liście okrętowej. 

ajny agent za radą kapitana. 

— Niech pan chwilę poczeka, niech pan pocze- 
ka — przerwał mu i Eapiiad — jak pan po- 
wiedział? Mary Dawitch? Na mojej liście nie ma 

nego nazwiska. 

— Jeśli tak, to sprawa jez zupełnie jasna — 
rzekł tajny agent. — Jenny Vebb i Mary Dawitch 
jest jedną i tą samą osobą. W urzędzie celnym 
gł up się innym paszportem į prawdopo- 
dobmie zmieniła swój wygląd zewnętrzny... jak 
pan widzi, mamy tu do czynienia z mocno podej- 
rzaną osobą. 

I zaraz we wszystkich dziewięódziesięciu ośmiu 
tokijskich komisariatach otrzymano następujący 
teletonogram: 

„Zwracać hoczna uwagę na Kuropoike. która 

guje się dwoma pasaporiami, wystawionymi 
na nazwięka: Mary Dawitch į Jenny Vebb“. 

- Zaalarmowano wszystkich funkcjonariuszy to- 
kijskiej policji śledczej, polecając im zająć się od- 
nalezier em tajemniczej kobiety, która w tak 
przebiegły sposób wydostała się z urzędu celnego. 

Tokijska policja śledcza była przekonana, że 
ma w tym wypadku do czynienia z niebezpieczną 
ageniką. Najwymowniej świadcz o tym pu- 
bliczne spoliczkowanie japońskiego dyplomaty. 

Agenci, którym poleceno zająć się odszukaniem 


Ni 


| 
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Nie posiadali fotografii jasnowłosej kobiety. 

swych poszukiwaniach musieli się opierać wy- 
łączne na opisie podanym przez przyjaciół dyplo” 
maty Szizuki, którzy ją widzieli tylko kilka chwil. 

„Jasnowłosa kobieta obecnie była najprawdo* 
podobniej inaczej ubrana i miała kilka paszpore 
tów, którymi w razie potrzeby będzie się legity- 
mowała. Ujęcie jej było więc związane z wielki- 
mi trudnościami. 

* 


Podczas gdy tokijscy taini agenci udali się 
w pošcig za jasnowlosą kobietą, Anna Morette do- 
tarła do centrum miasta, gdzie mieściły sę naj- 
elegantsze domy i gdzie znajdował się również pa- 
łac mikada. 

Auto, którym przybyła do miasta, zatrzymało 
się w końcu przed białym domem o wyjątkowo 
szerokich oknach. Z auta nie wysiadła sama. To- 
warzyszył jej James. Musiał jej strzec jak oka 
w powie. Oboje zdawali sobie bowiem sprawę, że 
policja tokijska będzie energicznie poszukiwać 
jasnowłosej kobiety, która w tak tajemniczy spo- 
sób znikła z portu. Należało obecnie postępować 
bardzo ostrożnie, szczególnie, że właściwa „praca“ 
dopiero teraz się zaczyna i Anna Morette stała 
przed nowym, bardzo ciężkim zadaniem. 

W białym domu otworzyły się szklane szerokie 
drzwi. Niski mężczyzna, który był bardziej po- 
dobny do Europejczyka niż do Japończyka, nisko 
się skłonił przed Anną Morette i Jamesem. 

— Czy jest mister Tokeramo? — zapytał Ja- 
mes. 

— Yes.. — niski mężczyzna źle wymówił an- 
gielskie słowo. 

— Proszę mu zakomunikować, że przybyli 
przedstawiciele Vickersa, angielskiej fabryki amu- 
nicji. Byłoby bardzo pożądane „aby jeszcze dzić 
nas przyjął. 

— Proszę, niech państwo poczekają. Zaraz pań- 
stwo otrzymacie odpowiedź. 

Niski mężczyzna otworzył szerokie drzwi i an- 
gielscy szpiedzy przekroczyli próg dużej sali, 
gdzie na ścian wisiały obrazy pędzla japoń- 
skich malarzy. W głębokich fotelach sledzicłi mil- 
czący Japończycy, zimni Anglicy, uśmiechający 
się Francuzi, brzuchaci Niemcy — wszyscy cze- 
kali na to, aby ich przyjął pan Tokeramo, który 
przyjmował zamówienia na broń u przedstawi- 
cieli europejskich fabryk ECA : 

Anna Morette i James rozsiedli się wygodnie 
w głębokich fotelach i z zachwytem przyglądali 
się egzotycznej sali, ozdobionej palmami, basena- 
mi zę złotymi rybkami i wspaniałymi obrazami, 
przedstawiającymi krajobraz japoński. r 

o chwili do sali wszedł niski mężczyzna i zbli- 
żywszy się do Jamesa, oświadczył. że, niestety, 
mister Tokeramo nie może ich dziś przyjąć, ponie- 
waż ma bardzo dużo interesantów. Prosił więc, 
aby pozostawili swoje wizytówki. $ 

James porozumiai się wzrokiem z Anną Moret- 
te. Odpowiedź niskiego mężczyzny wydawała mu 
się mocno podejrzana... 


potęgą militarną. Otrzymałby surową naganę od 
„aw lskiego, gdyby odmówił zadośćuczy- 


angie 


mienia prośbie Japończyków. 


tajemniczej kobiety, stali przed wielką trudnością. 


Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


ZDRADLIWY TELEFON 


Doktór Birbecki stwierdził z 
przerażeniem, że Holsztyński, 
z którym zaprzyjaznił się pod- 
czas odbywania służby wojsko 
wej, zaleca się do jego żony. 
Teraz dopiero mógł zrozumieć 
dlaczego żona tak często wy- 
chodziła, dlaczego była ostat- 


nio tak niezwykle roztargnio- 
na. Wkrótce Holsztyński osiąg- 


nie swój cel, a wówczas... Znał 
swego przyjaciela, wiedział, 
że ten dąży wytrwale do 
celu, a gdy w końcu zdobędzie 
lub osiągnie to, czego pragnął 
zuca to precz. len sam los 
czeka obecnie jego żonę. 

A więc Holsztyński musiał 
umrzeć! 

Dr. Birbecki był człowiekiem 
opanowanym, który wszystko 
przemyśliwał do końca. W cią- 
gu wielu dni opracowywał 
plan zbrodni i dopiero gdy plan 
ten był opracowany w naj- 
drobniejszych szczegółach. gdy 
nie było w nich żadnej luki, 
przystąpił do działania. 

Pewnego poranka przybył 
do Holsztyńskiego i zastał go 
jeszcze w łóżku. Przeraził się 
jego rzekomo złym wyglądem, 
zbadał mu serce i płuca i radził 
jako przyjaciel i lekarz, aby 
przeleżał dzień w łóżku, ponie- 
waż z jego sercem coś nie jest 
w porządku. Holsztyński bar- 
dzo się tym przejął i przyrzekł, 


że posłucha tej rady. Dr. Bir- 
becki, obiecując że wieczorem 
go znów odwiedzi, odalił się i 
w korytarzu zdjął z wieszaka 
klucz od drzwi kuchennych. 

W domu Birbecki oświad- 
czył żonie że się źle czuje, że 
znów dostał ataku febry. Udał 
się do gabinetu i prosił, aby go 
do jutra nie budzono. Około 
ósmej ubrał się, przez okno — 
jego pokój leżał na parterze— 
wyszedł do ogrodu i wymknął 
się na ulicę. Po kilku minutach 
znalazł się już w mieszkaniu 
Holsziyńskiego, do którego 
wszedł przez kuchenne drzwi. 

— W jaki sposób dostałeś 
się tutaj? — zdziwił się Hol- 
SRP ujrzawszy przyjacie- 
a. 

— Drzwi były tylko przy- 
mknięte — uśmiechnął s k 
karz — prawdopodobnie posłu 
sią wychodząc źle je zam- 
cnęła. 

Holsztyński zaczął się rozwo 
dzić nad pogarszającym się sta 
nem zdrowia i palił przy tym 
iednego papierosa za drugim. 
tównież i Birbecki wyjął pa- 
pierosa ze swej papierośnicy i 
rzekomo przez zapomnienie po 
zostawił ją na łóżku Ilolsztyń- 
skiego. Birbecki wyjął papie- 
rosy z lewej strony papieroś. 
nicy, pozostawiając tylko trzy 
z prawej strony. 


Na nocnym stoliku leżało pu 
dełko papierosów, prawie że 
ukryte pod gazetą. Birbecki 
jak gdyby przypadkowo Ai 
niósł się z miejsca i zapytał: 

— Czy jest coś nowego w 

gazecie? — sięgnął po gazetę, 
zabierając wraz z nią pudełko 
papierosów, 
Przec' ż nie przyszedłem 
tu, aby czy ..ć gazety! — poła- 
pał się Birbecki, że nietaktow- 
nie postąpił i położył gazetę na 
stoliku, pudełko zaś z papiero 
sami z błyskawiczną szybkoś- 
cią powędrowało do kieszeni. 

Birbecki zabierał się już do 
zbadania przyjaciela, gdy za- 
dzwonił telefon, umieszczony 
obok łóżka. Hołsztyński ujął 
za słuchawkę: 

— Hallo... tak, tak... hallo 
Kruczyński? Czy pan słyszy? 
— Holsztyński bez przerwy 
bnił pałcami po tubce słuchaw- 
ki. — Co pan mówi? Dwadzie- 
ścia jeden? No dobrze, bardzo 
dobrze — zabębnił jednym a 
następnie drugim palcem. 
Nie, niech pan uczyni jak kaza 
łem i basta! Zrozumiał pan?— 
Holsztyński odłożył słuchaw- 
kę i zwracając się do przyja- 
ciela oświadczył: Telefonował 
portier, który służył w moim 
pułku. Jego brat jest trenerem 
stajni wyścigowej i informuje 
mnie, na jakie konie mam sta- 
wiać. Teraz podał mi doskona- 
łego konia, pewna wygrana! 

Hołsztyński zmiął papieros 
w popielniczce i wyciągnął rę 
kę po nowy. Nie znalazł jed- 
nak na stoliku pudełka papie- 


— 


rosów. Birbecki podał mu swo- 
ją otwartą papierośnicę. 

— Jaki komiczny smak ma- 
ją twoje papierosy, — oświad- 
czył po zaciągnięciu się dy- 
mem... 

— Nowy gatunek... — odparł 
lekarz — smaczne, niepraw- 


da? 

Holsztyński skinął głową i 
znów zaczął mówić o swej cho- 
robie. Nagle ziewnął przeciąg- 
le, przymknął oczy i zasnął. 

Lekarz wyciągnął wówczas 
z palców uśpionego papierosa, 
zagasił go, wsunął do AGA 
nicy i ukrył w kieszeni. Następ 
nie nałożył rękawiczki. Wyjął 
pudełko papierosów z kiesze- 
ni i położył z powrotem na sto- 
liku. Z pudełka wyciągnął je- 
den papieros, zapalił go, uczy- 
nił kilka szybkich pociągnięć i 
wsunął uśpionemu między pal- 
ce. W końcu sięgnął po gazetę, 
rozłożył ją w ten sposób, że za 
paliła się o żarzący się papie- 
ros. Gdy płomienie zaczęły li- 
zać gazetę uśmiechnął się po- 
nuro. 

Nagle zadźwięczał telefon. 
Birbecki ujął za  słuchaw- 
kę.  Dzwonił portier. Ko- 
munikował, że przybyła pewna 
pani į pytał, czy może ją wpu- 
ścić, czy też ma ona czekać. 

— Nie, jeszcze nie — odparł 
Birbecki zmieniając głos — 
niech poczeka, wezwę ją tele- 
fonicznie, gdy... 

Po chwili Birbecki opuścił 
mieszkanie kuchennymi drzwia 
mi, udał się do siebie, a gdy się 
rozebrał, wezwał pokojówkę i 


| zapytal, czy żona jest w domu. 
ie, nie było jej. 

Powszechnie uważano śmierć 

tlolsztyńskiego za nieszczęśli- 


wy wypadek. łóżku, jak 
zwykle, palił i zasnął przy 
tym. Około dziesiątej win- 


dziarz poczuł woń spalizny i 
zaalarmował portiera. Gdy ten 
wpadł do pokoju Holsztyńskia 
go ten leżał w morzu płom.eni 
całkiem zwęglony. 

Pomimo dyskrecji Kruczyń- 
skiego policja dowiedziała się 
o tym, że pani Birbecka odwie- 
dzała zmarłego i zaraz po wy- 
padku w mieszkaniu Kasza 
zjawił się inspektor policji. Nie 
zdziwiło to wcale Birbeckiego. 
Był nawet na to przygotowany. 
Przed inspektorem do óbajź 
"gral rolę człowieka, który prze 
jął się śmiercią przyjaciela. 
Wiedział o przyzwyczajeniu 
Holsztyńskiego, że ten palił w 
łóżku, ale zeznań w tej spra- 
wie nie może złożyć, ponieważ 
czuł się źle i nie opuszczał mie- 
szkania. 

— Ma więc pan doskonałe a- 
libi, panie doktorze — rzekł in- 
spektor policji. — Ale nie do- 
strzegł pan, a właściwie nie do 
słyszał jednego. Gdy Holsztyń- 
ski odpowiadał na pierwszy te- 
lefon Kruczyńskiego, pukał po 
tubce słuchawki. Był to znak 
dla portiera. Brzmiał. on: gdy 
przyjdzie pani, zatrzymać ją, 
ponieważ mąż siedzi u mnie. 
Wystukał ją w alfabecie Mor- 
se'a, gdyż żołnierze z łączności 
są przecież doskonałymi telegra 
fistami, 


| 


PIĄTEK 
Benedykta, Józefa 
re. 
Słowiański: Sze- 
rzysława, Nosi- 
slawa. 
Sica wsch. 4.38, 
zach. 18.33. 
KWIECIEŃ Księżyca wsch. — 
8.23, zach. 0.12. 
HISTORIA PODAJE: 
1340 Wyprawa Kazimierza W. na 
Rnś Czerw. 
1794 Powstanie Ba Żmudzi. 
185t eż bezbron. ludności w 
Oszmianach. 
19% Podział Górnego Śląska. 
PRZYSŁOWIA: 


„Z chło wyrósł, a do chło 
nie dów. Ą P jE 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Jugosławia, królestwo konstytu- 
cyjne posiada obszaru 249 tys. km. 


kw. i 12 milionów ludności. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Różnica: Podczas pierwszego 
przedstawienia „Małżeństwa Figa- 
ta“ Beaumarchaisa w „Theatre 
Français”, zawołał jakiś rozentu- 
zjazmowany widz: 

Ten Beaumarchais, to jednak 
geniusz. 

Autor, który wlaśnie siedział o- 
bok entuzjasty, zwraca się doń i 
rzecze: 

— Mógłby pan powiedzieć „pan 
Beaumarchais". 

— „Beaumarchais“ jest geniu- 
szem, a „pan Beaumarchais“ jest o- 

em — odrzekł zagadnięty. 


Tłumaczenie snów 


P. Lena z Ząhkowskiej. Numer 
ani losu winien zawierać jak 
najwięcej siódemek i ósemek. Blon- 
dynka odwiədzi Panią. Radość bę- 


dzie kc zę s 

Pani H. S. Ujrzy dawno niewi- 
dzieną osobę. Będzie zmiana na lep- 
sze. Szatyn jest Pani życzliwy. Sen 
Ea przepowiada sprzeczkę z ko- 

ie 

Sen niedowiarka II. Kłopot pie- 
niężny czeka Pana. Nadejdzia mi- 
ła wieść. Starszy mężczyzna wspo- 
moż- Pana w potrzebie. śpóbka Pan 
znajomą. 

P. Kunegunda z Białej. Sən Pani 
wróży staropanieństwo. 

„AK-ka (Kraków). Czeka Panią 
miła jazda latem "Może Pani grać na 
łoterii, na numer, zaczynający się i 
kończący jedynką. Pozna Pani Jó- 


a. 

P. Krakowianka. Pozna Pani miłą 
niewiastę, szatynkę. Będzie kłopot 
pieniężny. Spełni się marzenie, choć 
niecałkowicie. Będzie rozmowa z 
mężczyzną w mundurze. 

„Papaver“, Czeka Pana rozmowa 
z cudzoziemcem. W przyszłości — 
daleka podróż Będzie powodzenia 
u kobiet. Kłopot pieniężny. 

P. Katia. Będzie zmartwienie, któ- 
re minie bez śladu. Pozna Pani Zdzi- 
sława. Znajdzie Pani rzecz zgubio- 
aą. Szczęśliwa data: 14-ty każdego 
miesiąca. 
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nym z najwybitniejszych do- 
tektywów a zarazem jednym 
z najbogatszych ludzi Meksy- 
ku. pewien czas w jego 
wspaniałej willi odbywały się 
wielkie przyjęcia, na których 
spotykał się Świat towarzyski 
Meksyku. Osłatniej nacy syl- 
westrowej w willi detektywa 
odbywał się wielki bal. Na- 
gle gdy goście bawili się w 
najlepsze „aktorka May Faters 
straciła przytomność. Urocza 
aktorka została przeniesiona 
do osobnego pokoju i tam za 
jal się nią lekarz. Zanim goście 
zdążyli ochłonąć z wrażenia, 
jakie wywarł na nich ten wy- 
padek, już druga kobieta upa- 
dła na Po ARE zemdlona. By- 
ła to pani Edith Scott, żona an- 
gielskiego przemysłowca. 
Lekarz RISE się nimi zajął 
był lekko wstawiony i z tega 
względu fałszywie ocenił ich 
stan, rozproszył podejrzenia 
detektywa. Po godzinie obie 
kobiety wyzionęty ducha, a 
natychmiast wszczęte śledz- 
two wykazało, że zostały zatru 


P. TAMARA W. pisze o sobie: 

„Mam 18 lat i bardzo oryginalną 
wschodnią urodę, do tego ogromny 
temperament. Mężczyźni strasznie 
na mnie działają, ale nie daję tego 
po sobie poznać. 


Podobam się wielu, kilku jaż mi 
się oświadczyło. Mam też dużo 
mauiej szlachetnych, lecz bardzo kaq- 
szących propozycyj. Na żadnego z 
nich mie zwracam uwagi, bo żadne- 
go nie kocham. 

Obecnie pracuję w biurze. Na- 
przeciw mnie siedzi kolega, typ 
pięknego uwodziciela. Podobaliśmy 
się sobie, zaczęły się więc spotka- 
nia. Bywał już nawet u moich rodzi- 
ców. Podobał się ogólnie i to nic 
dziwnego, bo jest przystojny, in- 
teligentny, miły i ca najważniejsze 
prawdomówny. Toteż żyłam, jak 
w bajce. 

Chwile, spędzane z nim, były ta- 
kie mile, cudne. Niczego więcej nie 

ragnełam. Było mi dobrze. Kocha- 
am. Niestety, każda bajka ma swój 
koniec. Więc i ta moja miała. 
mamam 


Na malej wokandzie... 
EE AE L E 


Gruchanie 


0 północy 


czyli dzieje miłości bez wzajemności 


(A. E.) Była północ. Przed 

ramą jednego z domów na u- 
licy Śto-Jerskiej stała panna 
Era Krochmal m towarzystwie 
lzaaka Krosmana i rozkosznie 
zierwała. 

— Co pani tak zieroa? — za- 
gadnął pan lzaak. 

Sama nie miem. Możliwe 
być, że te wiosenne powietrze 
mi tak upoi, 

— A może z poroodu sercoroe. 
rozruszenia” Może z porodu 
towarzystwo mężczyzny o pól- 
nocnikoroej godzinie? 

— Też może być. 

W tym miejscu należy roy- 
Jaśnić, że pod płaszczykiem po 
myższej niewinnej rozmomy 
kryła się odmieczna tragedia. 
Mianoricie pan Izaak kochał 
sią m pannie Emie, ona jednak 
zimna dlań była i obojętna. 

Dlatego też młodzieniec spo- 
e na smą bogdankę rozro- 

iem smutnym i sentymental- 
nym. Odcisk m noroym pantof- 
lu piekł go niemiłosiernie, ale 
on nie zmażał na cierpienie i 
rzekł głosem, plynącym z ser- 
ca; 

— Co i tak zamknęła te 
śliczne ślipki? A 

— Z powodu spać mnie się 


chce. Panie Izaak! Czy pan 
miie, o czego ja marzę m tej 
chroili? 

Serce pana Izaaka zabiło na 
dzieją. 

— Nie miem! — szepnął. 

— O tego, że się zaraz poło- 
żę do łóżka. A! Co to będzie za 
rozkosz! 

— Panno Emo! — mestchnął 
namiętnie młodzieniec.—Chcia 
lem bym leżyć ro tą chwile pod 
pani tóżkiem i być świadkiem 
tej pani przyjemności! 

— Oj, nie radzę pana! — od. 
parła panienka. 

— Dlaczego? 

— Z porodu bym mogła m na- 
cy przez omyłkę pociągnać pa- 
na za ucho, 

Pan Izaak aż zaniemómwił z 

gnierou. Poczem krzyknął: „Sie 
mi zdaje, że zaraz panią pociag 
ną za ucho!" i natychmast sróa 
groźbę wprowadzi ro czyn. 
. Postępek ten oczyriście nie 
uszedł panu lzaakomi bezkar- 
nie. Stanął przed Sadem Grodz 
kim, i opomiedział dzieje srwej 
sponiemieranej miłości, roobeć 
czego został skazany tylko na 
tydzień aresztu z zamiesze- 
niem, 


~ 


a pa O b 
ną 


ze 


Podczas gdy władze śledcze 
sądziły, że mają do czynienia 
z jakąś bandą gangsterów, 
tóra zamierzała dokonać ca- 
łego szeregu zbrodni w jej tyl 
ko wiadomych celach, Facen- 
ta z miejsca oświadczył, że o 
bie kobiety otruła jego żona. 


Powodem zaś tych zbrodni by 
ła zazdrość. 
Pani Facenta nporczywie 


ak się winy. Oświad: 
czyła, że mąż jest niepoczytal 
ny i i swego adwoka- 
ta, aby wszozął kroki rozwo- 
dowe. Opinia 
nym zbiegiem okoliczności sła- 
ła po stronie żony detektywa, 
ponieważ nikt nie prz 
czał, aby była zdolna do doko- 
nania takich czynów. 

Chociaż pani Facenta zło- 
żyla dowody swej niewinno- 
ści, detektyw w dalszym cią- 
gu prowadził śledztwo w tym 

ierunku i w końcu oświad- 
czył żonie, że znalazł u niej 
truciznę i pomimo, że ją ko- 
cha, przekaże w ręce sprawie- 
dliwości. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Drama: pierwszej miłości 


Tak wypadło, że byłam z nim w 
domu sama, co nigdy przed tym się 
nie zdarzało. Te mnie podnieciła. 
Nagle mój ukochany zrobił 
straszny. Dostał jakiegoś szału. 

Początkowo byłam zdziwiona, bo 
niczego podobnego nigdy jeszcze nie 
widziałam. Potem strach mnie o- 
garnął. On, szepcząc siowa miłosne, 
prosi mnie, bym byłą jego. 

Odpowiedziałam, że owszem, że 
prazuę być jego... małą żoneczką... 
lu prysnął czar. On myślai o czym 
inny m... 

Muwiłam długo, żeby nigdy, nigdy 
nie spodziewał się ode mnie czegoś 
podsanego. 4 ironicznym uśmiechem 
rzeki: 

„Dzięki Bogu, nie wszystkie ko- 
biety są takie, jak ty“. 

Kochany Panie Redaktorze, czy 
to tak bardzo źle być cnotliwą i 
subieinąs Czy będąc taką, trzeba 
być narażoną na śmiech innych? 
Nie wytrzymałam i rozpiakałam 
się, Wtedy zaszia w nim wielka 
zmiana. Kięknąi przede mną, prze- 
praszając, ze nie wiedział, co mó. 
wi, że to się nigdy nie powtórzy, że 
sam nię rozumie, jak to się stać mo- 
glo.» 

Przebaczyłam. | znów było do- 
brze. Ale już tylko pozornie. Uda- 
wałam wesołą i szczęśliwą, jak daw- 
niej, ale w giębi serca odczuwałam 
ból draśniętej dumy... 

W tym czasie oświadczył mi się 
pewien pan. Zapytałam ukochaB” 
go, co mam odpowiedzieć. Tu po ra. 
drugi zranił mnię boleśnie mówiąc: 
„Nie będę cię krępował, bo moje 
stosunki rodzinne tak się układają, 
że nie mogę ci powiedzieć tego, co 
ten pan”. 

Widziałam wszakże, że wiado- 
mość ta wywarła na nim okropne 
wrażenie. Tamtemu odmówiłam, a 
z nim spotyka. się nadal. Znów jest 
dobrze. Nie wspominamy © minio- 
nych nieprzyjemnościach. 

Jest dla mnie dobry, troskliwy, 
ale niestety, strasznie zazdrosny, co 
mnie bardzo do niego zraża i słusz- 
nie, nieprawdaż, Redaktorze? 
Wybaczam mu wszakże ten 
zech, jak wybaczyłabym każd 
inny, bo am go coraz bardziej. 
A jednak tak stale być nie może. 
Nie widzę ani, fędne jaśniejszej 
wiazdki na niebie mej przyszło- 
ści. A może żyć dniem dzisiejszym, 
nie troszcząc się o nieznane jutro? 
Wszak jestem młoda, pragnę miło- 
ści wzajemnej, szalonej. Mam jed- 
nak matkę, która mi wierzy bezgra- 
nicznie. Miałażbym ją zranić? Nie, 
nie, nigdy! Oczekuję rozumnej ra- 

y“ 


Skoro ukochany Pani jest aż tak 
bardzo prawdomówny, to niech wy 
jaśni dokładnie, co mu staje na 
rzaszkodzie poślubienia Pani. Od 
ego, co powie uzależniam dalszą ra 
dę. Bo to jest w tym wypadku de- 
cydujące. | i 

Pani powinna wiedzieć, czego się 
Pani może spodziewać tej miło- 
ści i w ogóle znajomości. Proszę mi 
o tym dać znać, ponieważ i ja mo- 
ja radę od tago nzalezniem. 


się 


liczna dziw- | t 


usz: į} 


Pani Facentą widząc, że jest 
przyparta do muru, zdradziła 
mu tajemnicę, która wywar- 
ła na nim wstrząsające wraże- 
nie. 

— Jeśli już koniecznie chcesz 
mnie osadzić w więzieniu — 
rzekła — to postaram się o to, 
abyś został wystawiony na po 
śmiewisko. Przypominasz so- 
bie chyba cztery zbrodnie tru- 
ciecielskie spr 6 laty, któ- 
rych ofiarą padły 2 aktorki i 2 

rzemysłowoów. Ty prowa. 
dziłeś śledztwo. Wówczas po- 
znaliśmy się. Podejrzewałeś 
4 osób, dwie z nich dotych- 
czas siedzą jeszcze za krata- 
mi, podczas gdy trucicielką by- 
am ja, twoja narzeczona. 

Facenta był zdruzgotany tą 
wiadomością, Zaraz jednak się 
opanował i dał żonie dwa dni 
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ZONA ZBRODNIAIE 
wydana przez męża została skazana na Śmierć 


Alfonso y Facenta bv? jed-| te. 


do namysłu, prosząc, aby w cią 
gu tego czasu sama wymierzy* 
ła sobie sprawiedliwość. 

Pani Facenta nie zamierzałą 
jednak pozbawiać się życia, 
Wolała usunąć tego, który 
znał jej tajemnicę. Przekup:* 
ła więc służącego, polecając 
mu wsypać truciznę do potraw 
męża. acenta nie podejrze- 
wając niczego, zjadł zatrute 
potrawy. Na jego szczęście za. 
raz po posiłku odwiedził go 
znajomv lekarz, który spo- 
strzegłszy pierwsze objawy. 
zatrucia, dał mu odpowiednią 
odtrutkę. 

Po tym zamachu na jego ży« 
cie, detektyw złożył władzom 
doniesienie i pani Facenta zo" 
stała areszłowana. Wkrótce 
stanęła przed sądem, który ska 
zał łą na karę śmierci. 


PRAWDZIWE ZDARZENIE W ILUSTRAGACH 
MOWY, ŁATWY SPOSÓB ZDOBYCIA 


O godz 6-ej, po 
ciężkiej pracy, ma 


ona zmęczoną, po: ; : downą cora 
uder „4 w jed- |Iqc cU q cerą 

marszczoną tworz. hym” A leiro Brzydki połysk nosa i 
twarzy usunięty eglkoe 

statycznym  ZeSpo- | wicie—nawet wszystkie 

pisti temu lektre. fleniu ze skórą — |mniej ze zmarszczki znie 
stotycznemu zespo |takim, jakie ma fkly. Po jednym zasto- 


leaiu ze skórą, pudar 
przylega tak równo do 
skóry, że jest zupełnie 
miewidoczny. Najbliższe 
nawet przyjaciółki nigdy 
się nie 


O g 4,45 stosuje 
ten nowy, magiczn 


magnes a 'głą lub 
a stali. 


A z : ) 
Og.7-ejiwygląda już 
młodo iświeżo, ma» 


sowaniu puder tan trzye 
ma się ze względu aa 
jego _ lektrostatyczne 
zespolenie ze skórą. 


domyślą, że cudawno cera | wilgoci, jak również poceniu sią. Nigdy 


Pani nie jest wyłączną zasługą Jej | nie tworzy grucek lub plam. Pros a 


neturalnej orod 
ałońeo i 
morskiej lu 


y. 


Na powietrza, w | Puder Tokalon, spreparowany wędłog 
dczes deszesu, kąpieli | oryginalnego 
gry w tenisa, w murach, 
podczaa tańea w uajbardziej dusznej | lon—magiczny puder „4 
gali balowej, sawaze może Pani 20- © 


franeuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru Tokae 
w jednym” 
lektrostatycznym zaspoleniu se 


chować lascynująco piękną cerę e` akórą—patestowany. Szczęśliwy wye 
dlierqej matowości Puder ten opiera sią | nik gwarantowany lub zwrot pieniedzy, 
Gratis, Każda PLM miniejszege pisma może otrzymać bezpłatnie 


Luk nusowg Kasetkę 


jita odcienia Pudry Tekalan, i z 
kach Ra wok żedytki epakewasia i innych kosztów de firmy 


iękności, uawierejąca 


Krem Tokalon (różowy I biały), 
Należy przesłać 50 groszy w zna€z- 


Qataz, 


addział 58-14 Warszawa, ul (rauutte 3. 
Bak CE ROK, ZOE R GO NOROÓÓB 


WU EA ORO E CE OOOO OCR. BEE] 


liczy Ameryka 


Morduje się wzajemnie świa: podz.emi 


Ilu jest morderców w Sta- 
nach Pedrcznych? Na to py 
tanie da nam odpowiedź krót- 


kie obliczenie: przeciętnie w 
Ameryce w ciągu roku doko- 
nywa się 13.000 zbrodni. Jeśli 
się przyjmie, że morderca ży- 
je około 30 lat, to w danej 
chwili w Ameryce istnieje oko 
ło 350 „roczników morderców". 
Każdy rocznik liczy około 
10.000 zbrodniarzy i stąd wy- 
nika, że w Ameryce w danej 
chwili żest około 300.000 mor- 
derców. Obliczono, że na wiel 
kich meczach bokserskich, któ 
rym przygląda się ponad 50000 
widzów, znajduje się 114 przy 
szłych morderców, 114 ofiar 
zbrodni i 60 „rzeczywistych 
morderców. j 

Z tych 10.000 zbrodniarzy, 
którzy każdego raku powinni 
być ukarani, tylko nieznaczna 
część staje przed sądami, bo 
tylko około 3.600, Pozosta- 


łych 6400 zbrodniarzy przebye 
wa na wolności i prawdopodob 
nie nigdy nie zostanie ujętych. 
W Stanach Zjednoczonych 
codziennie odbywa się 10 pro- 
cesów o morderstwo, Jeden £ 
nich zwykle kończy się wyro- 
kiem  skazującym na karę 
śmierci, Połowa skazanych zo 
staje jednak ułaskawiona i z 
tego względu co drugi dzień w 
Stanach Zjednoczonych jeden 
człowiek zostaje skazany. 


Przestępcy skazani na doży 
wotnie więzienie prawie nigdy 
nie odsiadują swej kary do 
końca. 


Jedyną pocieszającą okolicz 
nością w tej przerażającej sta 
tystyce jest to, że ofiarą więk 
szości zbrodni padają członko 
wie świata podziemnego. W 
tych kołach rewolwer jest bar 
dzo często używany, jako „ar- 
gument handlowy”. 
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Burmistrz osadzony w wiez 


tle dostaw 
kilku dniach 


pownictwo na 
miejskich. Po 
zwolnienia go z aresztu Ho- 


Przed kilku tygodniami wy 


| szono w urzędowaniu, nasięp- 
kryto nadużycia w magistra: | 


nie aresztowano. Po ukończe- 


cie Ostrowi Mazowieckiej. W | niu wsiępnego dochodzenia 1 1 
wyniku przeprowadzonego do | został jednak Horung zwolnio | rung wyjechał z Ostrowi i za- 
chodzenia | A tego |! ny za kaucją. mieszkał w Warszawie przy u- 


miasta Jana Horunga zawie- !  Horung był oskarżony o ła- ! licy Freta. 


Krwawy napad na szosie 


Jeden z napastników został raniony 


Mieszkaniec Chrzanowa, | cał do domu wieczorem. Na rych jeden strzelił dwukrot- 
gminy Blizne, pod Warsza- | drodze koło Ulrychowa napa- | nie. Kula przeszyła Sulejew- 


wią Stanisław Sulejewski wra- skiemu palio. 


dło ge trzech drobów, z któ- 


Dalsze dochodzenie jednak 


trwało i konie ć ono do 
nowych odkryć pogłębiają- 


cych nadużycia. Wobec tego 
wczoraj Horunga aresztowa- 
no ponownie i osadzono w 
więzieniu. 

Jednocześnie zatrzymano 
trzy inne osoby, których naz- 
+ ze względu na nieukoń- 


czone jeszcze śledztwo podać 
na razie nie możemy. 


RIERERE 5 zma DT IR 
P odpalił, by otrzymać 


premię asekuracyjną 


We wsi Wieruszów gminy 
Ożarów powiatu warszawskie 
go wybuchł pożar w zagro“ 
dzie sukcesorów Andrzeja O- 
racza. Wszystkie zabudowa” 
nia zagrody spłonęły. 

Policja wszczęła dochodze: 
nie i ustaliła, że ogień b 
podłożony przez jednego Z 
sukcesorów Jana Dąbrowskie 
go, który chciał w ten sposó! 
otrzymać premię asekuracyj” 
ną. Podpalacza aresztowano, a 
z premii będą nici. 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM. 


Mat — zbrodniarz 


Napadnięty, broniąc się do- 
był rewolweru i także jął 
strzelać, Jeden z napastników 
zosłał raniony, ale towarzy- 
sze zbiegli, uprowadzając go. 
O postrzeleniu świadczyły śla 
dy krwi, znaczące drogę ucie- 
kających w kierunku Chrza- 


Szczęśliwy dzień klientów 
„NADZIEJ 


W Międzylesiu pod Warsza*| Rozwścieczony Bazyli Gri- 
wą mieszkają małżonkowie | goriew porwał siekierę i roz: 
Grygoriewowie. Wczoraj mię|płatał żonie płecy. W stanie 
dzy małżonkami wynikł spór,|ciężkim pozostała na kuracji 
jak to zwykle w niektórych |domowej, a Grigoriewa aresz* 
małżeństwach bywa. towano. 


Zabawa teścia z zięciem 


Wielka wygrana lil-ej Klasy 


50.000 Zł. 


na Nr. 72363 


padło w wczorajszym ciągnieniu na losy, zakupione 
w niezmiennie szczęśliwej  Kolekturze Loterii 


„NADZIEJA“ Warszawa, Marszałkowska 117 
Nadzieja nigdy nie zawodzi! 
4 jo 


Peřina tabela 28 Loterii 
ili klasa — 3-ci dzień ciągnienia 
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a w rezultacie będzie sprawa sądowa 


Lejb Eines z Góry Kalwarii 
wydał za mąż córkę za Chai- 
ma Zajtmana z Warszawy. Ja- 
ko posag Eines podarował zię- 
ciowi stragan Nr, 345 w kra- 
mach „Wielopole“. Był to stra 


gan z manufakturą. 


Po jakimś czasie Fines roz- 


zł. 10.000 
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myślił się, czy też może, skoro 

uż pozbył się córki, nie chciał 
tracić kramu i postanowił go 
odebrać, Zażądał od zięcia 
zwrotu kluczy od kramu. Zajt- 
nan kazai mu iść do diabła. 

Eines postanowił zabawić się 
w terrorystę. Gdy zięcia nie by 
ło, kram był zamknięty. Eines 
zerwai klódki i towary zięcia 
wyrzucił. Zięć dowiedział się 
o tym i przybiegł do „Wielo- 
pola”. Wywiązała się zaciekła 
walka. ON Zajtman 
towary ulokował z powrotem 
w kramie. Stragan zamknięto 
na dwie kłódki — teścia i zie” 
cia. 

Nazajutrz teść przyszedł 
PORE otworzył kłódkę, 
zięcia kłódkę zerwał i towary 
odesłał! zięciowi przez traga- 
rza. Zięć je zniós! znowu i ta: 
od tej pory coś z tuzin razy, 
.o zięć byi parem kramu, io 
znowu teść. 

Wreszcie uprzykrzyła się zię 
ciowi ta ciągła walka i złożył 
zameldowanie w policji. Ta- 
kie samo zameldowawanie zlo 
żył teść. 
EE A ZA) 


Niezwykłe 
zajście w cyrku 


Cyrk warszawski był oneg- 
daj. widownią niezwykłego 
zajścia, W jednej z par wal- 
czących brał udział Czech 
Stresnyak. Walczył z Angli- 
kiem Fieldsem. Anglik wal- 
czył po dżentelmeńsku a 
Czech brutalnie. 

Po walce powstał z loży pe- 
wien widz, którym okazał się 
przemysłowiec łódzki p. M. i 
w nagrodę za piękną walkę 
wręczył sędziom dla Anglika 
50 złotych, Czechowi zaś, by 
wykazać różnicę wartości kul- 
turalnej w stosunku do nagro- 
dy dla Anglika — 5 groszy. 
Sędzia oznajmił to publicznoś- 
ci i nagrody wręczył obu za- 
paśnikom. 

Czech wpadł w pasję. Rzucił 
pięciogroszówkę na ziemię i 
podeptał ją. Publiczność była 
tym niezmiernie  zgorszona. 

hciano atletę bić, ale uciekł 
do garderoby. Policja sporzą- 
dziła przeciwko Czechowi pro- 
tokół o sponiewieranie godła 
państwowego, umieszczonego 
na pięciogroszówce. 

Czech pożałował swego czy- 
nu i kiedy miała wystąpić do 
walki następna para, przy- 
szedł na ring, przeprosił pię- 
ciogroszówkę i publicznie po- 
całował ją w orła i reszkę. Nie 
uchroni go to jednak od kary, 
bowiem protokół został spo- 
rządzony. 


„_, Tadeusz zauważvi, że za Sasem śledzi również i Griin. 
Ńabrał więc zaufania do prowokatora, sądząc, że jest on 
Szpiegowany przez ochranę. Tymczasem Sas, namówiony 
Przez pewnego inspektora policji, u którego pracoważ, 
a który nienawidził Griina, złożył szefowi ochrany raport 
o różnych ciemnych sprawkach podkomisarza. Iwanow wla- 
śnie przeglądał raport i kartotekę Griina, gdy ten wszedł 
o po: mówiąc: 

— Żłowiłem mordercę, który zabił Rubinszteina. 

Rubinsztein był to defraudant, kórego na mocy wyroku 
Partii przed kilku dniami zabito. 

Iwanow podniósł głowę, spojrzał spode łba na 

riina i zapytał: 

— A jak się nazywa? 

— To młody chlopak, 17-cie lat ma zaledwie, 
nazywa się Sieczko.., 

— Sieczko... 17 lat.. — powtarzał głośno Iwa- 
now, a zarazem namyślał się, jak ma postąpić wo- 
bec Griina. — Dobrze, niech pan go tu sprowa- 

zi... 
Po chwili wprowadzono do gabinetu Iwanowa 
młodego, posiniaczonego chłopca, który ledwo się 
trzymal na nogach. Za nim wszedł Grün. 

— |Jak się nazywasz? — zapytał Iwanow. 

1 — Wincenty Sieczko jestem, panie pułkowni- 
U... 

— Lat? 

— 17 lat, panie pułkowniku... 

— Zawód? 

— Praktykant ogrodniczy, panie pułkowniku... 

— Wyznanie? 

— Rzymsko-katolickie, panie pułkowniku... 

— Od kiedy należysz do partii? 

— Od dwóch lat — począł szybko powtarzać 
chłopiec, jak gdyby wyuczoną lekcję — należa- 
łem do bojówki... Brałem udział w napadzie na po- 


ciąg pod Kobyłką... 

Iwanow spojrzał przenikliwie na chłopca 
i krzyknął: 

— Odpowiadać na pytania! - Czywprzyznajesz 


się do tego, że zabiłeś niejakiego Rubinszteina dnia 
6-tego lutego 1906 roku z namowy, czy rozkazu 
tej waszej partii? 

— Tak jest, zabiłem — odrzekł chłopiec, 

— Dlaczego go zabiłeś? 

— Dlatego, że otrzymałem taki rozkaz od par- 
tii.. Dali mi rewolwer kazali chodzić za nim, bo 
zdefraudował 600 rubli. Po zabójstwie od razu po- 
łożyłem obok trupa karikę i szybko uciekłem... 

— Za gładko śpiewasz mi, kanarku — przerwał 
mu Iwanow. — Czy ciebie tutaj nauczyli tego 
wszystkiego? 

W tej chwili Grün, który stał za plecami Siecz- 
ki, dał mu szturchańca w plecy. Sieczko odrzekł: 

— Nikt mnie tego nie uczył, penie pułkowniku, 
tylko sam żaluję swego czynu i dlatego przyzna- 
ję się teraz do wszystkiego. 

— Aha, a czy nie wiesz, kto ci dał rewolwer 
i gdzie ci dano ten rewolwer? 

Chiopiec zarumienił się, zagryzł wargi i od- 
rzekł: 

— Jakiś nieznajomy członek partii, zwany Jó- 
zek, którego zawsze spotykałem na ulicy. 
do żadnego lokalu partyjnego nie przy- 
chodziłeś? 

— Nie, panie pułkowniku, żadnego adresu nie 
znam. 


| 


MIEN ZAPŁATY” 


STRZĄSAJĘCA POWIESC O BOHATERSTWIE, —— 
MIŁOŚCI : POŚWIĘCENIU mai 


— Dobrze, mam teraz pilniejszą sprawę do za- 
łatwienia, odesłać go na Pawiak. 

Żandarm wyprowadził ka a czas gdy 
Griin pozostał w gabinecie i cienkim głosem, przy- 
milając się do pułkowmika, powiedział: 
Panie owniku, przepraszam, że 
lam się niesłuż o, zwrócić się z Ś 
mam do waszej ekscelencji pewną prośbę... 

— Słucham. 

— Służę wiernie batiuszce carowi i moim sze- 
fom... Pan pułkownik zresztą sam może codziennie 
ocenić jak ciężko pracuję... Ostatnio wytropiłem 
tylu przestępców, ile nikt inny u nas w urzędzie... 
Pracuję zarówno w wydziale kryminalnym, jako 
też politycznym... 

— No, dobrze, wiem to wszystko, o co chodzi? 

— Panie pułkowniku, w związku z mającym 
wkrótce nastąpić awansem oficerów, prosiłbym 
o wniosek w mojej sprawie. ` 

Słowa Griina w chwili, gdy Iwanow głowił się 
nad tym, jak go się pozbyć, wprawiły szefa ochra- 
ny w dobry humor. 

Roześmiał się głośno: 

— Cha ,cha, cha, pan Wiktorek chce awanso- 
wać... Cha, cha, cha! 

— Tak jest — zaśmiał się również z rzeczno- 
ści Griin. 

Nastąpiła chwila milczenia, po której Iwanow 
odezwał się: 

— Proszę, niech pan siada. Chciałem się pana 
poradzić w pewnej sprawie. Uważam, że jest pan 
mądrym człowiekiem, a zawsze w trudnych spra- 
wach lubię zasięgnąć rady mądrych ludzi. 

— Słucham pana, panie pułkowniku... 

— Mój drogi panie, co powiniem uczynić męż- 
ozyzna, gdy dowiaduje się, że żona go zdradza? 
Czy uważa pan, że należy strzelać, mordować ją, 
kochanka, siebie pozbawić życia? 


ośmie- 
, ale 


Zielone oczy Griina zabłysły. Aha — pomy-. 


ślał — szef w tarapatach, 'ta Ninka puszcza się już 
znowu! Odrzekł więc teraz: 

Panie puikowniku, uważam, że w takich 
chwilach rozsądny mężczyzna, który szanuje sie- 
bie, powinien zachować się w godny sposób. Prze- 
de wszystkim nie należy sprawie nadawać rozglo- 
su, bo to kompromituje. Następnie szkoda własne- 
go życia dla jakiejś tam rozpustnicy... 

— A zatem? 

— Zatem w takich wypadkach szanujący si 
mężczyzna powinien tak postąpić, jak powiedzia 
sam Napoleon Bonaparte: „Największym zwycię- 
stwem w miłośc. jest uciec“. Uciec, panie pułkow- 
niku... To nie znaczy tak sobie po prostu uciec, ale 
zawołać tę kobietę i powiedzieć jej: ty nie myśl, 
że ja jestem dureń, fajiłapa, którego lac Ta- 
dzać. Wszystko wiem, ale mnie to nie boli... Po- 
wiadam ci, zabieraj manatki ; pójdź sobie precz... 

ha — spokojnie REN Iwanow — czy 
sądzi pan, że to najlepsze wyjście z sytuacji? 

— Tak, panie pulkowniku, jedyne i najlepsze. 

— Zgoda. Powiadam więc panu, panie Wiktorze 
Griin, że stosuję się do padękiej rady. Nie chcę 
sprawie nadawać rozgłosu... Bo to i mnie kompro- 
mituje.. Wołam pana i powiadam panu: panie 
Griin, ty nie myśl, że ja jestem jakiś fajtłapa, du- 
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reń, którego pan będziesz oszukiwać na lewo i praw 
wo... Nie myśl pan również, że ja nic nie wiedzia- 
łem. Owszem, wszystko wiem, wszystko widzia« 
łem.. Ale mnie to wcale nie boli... Zabieraj pan 
manatki i wynoś się pan stąd, żebym pana więcej 
nie widział... 

— Grün stanął osłupiały, spoglądając na Iwa- 
nowa: 

— Panie pułkowniku, nie rozumiem, co ta 
wszystko znaczy? 

f — amem to tyle, że otrzymuje pan z dniem 
zisiejszym dymisję. 

— Dlaczego to panie pułkowniku? 

— Dlatego, że dotychczas znosiłem cierpliwie 
wszystkie pańskie kombinacje, łapówki, geszefty 
i geszefciki, ale już teraz mam tego dość. Wystasi 
czy, do dziś dnia tolerowałem, a dzisiaj już więcej 
nie chcę. 

— Wasza ekscelencja nie ma do mnie z: ufae 
nia? — zapytał zdumiony Grün. — Ale, pani” nuła 
kowniku, co się stało? 

— Nigdy nie miałem do pana zaufania, bo wiee 
działem, że był pan już sądownie karany, ale teraz 
mam już dość. Jest pan łapownikiem, który dlą 

otówiki zdobywa się na największe podłości wo- 
vec mnie, sileo swego przełożonego... 

Griin milczał. Dopiero po chwili odrzekł: 

— Panie pułkowniku, czy są w Rosji tacy urzę- 
dnicy, którzy łapówek nie otrzymują? Czy są 
urzędnicy, którzy żyją tylko ze swej pensji? 
Niech mi wasza ekscelencja odpowie na to pyta- 
nie. . 

— Tak, są uczciwi urzędnicy, na przykład ja... 
Panie Wiktorze, zresztą uważam dalszą rozmowę 
między nami za zbyteczną... Jutro przedstawię pa 
nu gubernatorowi pańską sprawę, a tymczasem 
udzielam panu dwudniowego urlopu. 

Griin podniósł się z miejsca, blady, drżący. 
Próbował-prosić: ” <a opad zał 

— Panie pułkowniku, przecież wasza ekscełen- 
cja wie, jakie są moje zasługi? 

— Tak wiem, ale jeszcze większe są pańskie 
łajdactwa. 

— Czy decyzja waszej ekscelencji jest osta- 
teczna? 

— Tak, ostateczna — odrzekł Iwanow, — Nie 
chcę ponosić odpowiedzialności za pańskie ciemne 
sprawki... Uczynimy to zresztą bez rozgłosu. 

Nagle stała się rzecz nieoczekiwana. Grün zbli- 
żyj się do lwanowa i donośnym głosem oświad- 
czył: 

Ra Wobec tego, ja się postaram z kolei o roz- 

05... 

§ — Jeśli to sprawi panu przyjemność, proszę 
bardzo. 

— Nie mnie sprawi przyjemność „ale panu, pa- 
nie Iwanow, wielką przykrość. 

Ton Griina był tak wyzywający, 
zagrzmiał: 

— Milczeć! 

Griin wyjął z kieszeni swój notesik i począł 
szybko szperać. Po chwili zbliżył się do Iwanowa, 
pokazał mu jakieś nazwisko i odezwał się: 

— A teraz, kto kogo ma w garści? 

Dalszy ciąg jutro. 


że Iwanow 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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SŁUC 
MA NIEDALEKO STĄD 
FERMĘ | 


„Prosto 
w pułapkę” 


POT Z ŻE 


TERAZ BEDZI 


HAJ, PRZYJACIEL MÓJ DOBRĄ | SZEFIE. DEPESZA Z CHICAGO) ` 
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Każdego roku jest wio- 
sna, zawsze nadejście wio- 
sny oczekiwane jest z nie- 
pokojem, a zarazem pewną 


nadzieję, przez całe rzesze 
bezrobotnych. 


Zadna może z wiosen nie 
budziła tylu nadziei i nie 
była tak oczekiwana jak te- 
goroczna. Poprzedzały jej 
przybycie wieści o znacz- 
nej pozyczce francuskiej i 


wielkim planie inwestycyj- 
nym, którego realizacja w 
tym roku ma być zapo- 


czątkowana. 


Biura Pośrednictwa Pra- 
cy zapełniły się tłumami 
wygłodniałych pracy, dla 


Kina kieleckie: 


Od dziś codziennie 


Sam na Sam 


| w „CZWARTAKU" 


Kino - teatr „PALACE” 


Burziiwa młodość 


WF.iPW Godzina pokusy 


Casino: Amerykańskie awantury 


Pacan 


Knpon „I. Expressu Codziennego" 


upoważnia do utrzymania w ke- 

ste kina „Palace* w Kielcach 

biletu: w cenie 75 gr, na wszy- 
stkie miejsca na film 


Burziiwa młodość 


DEEE EEE EED M Od ADAC ARACEAE PTR. 


O EEEE EEEE EEEE POLDI 
w Kielcach 


ELEKTROWNIA Spora anc. 
ELEKTRYFIKUJE 


fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowe 


na najdogodniej- 
szych warunkach. 
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których możność 
twarde łapy kilofa, łopaty 
czy młota. to przedsświt le- 
pszej przyszłości, to na- 


ujęcia wlreszcie całe 


portki i 

wklęsły blzuch tak dzieci 

jak i swój własny. 
Tymczasem wizja owych 


jeszcze tak bliska. Wpraw 
dzie ruszyły już pewne ro- 
boty, część robotników znz 


Zbuntowany małżonek 


Czyli próba rewolty na ul. Piotrkowskiej 


Cała ulica Silniczna jak i 
część Piotrkowskiej znały nie- 
dolę p. Paryżera lzraela właś- 
ciciela sklepu żelaznego przy 
uł; Piotrkowskiej 15. Młody ten 
człowiek pojął był za żonę za- 
|sobną w gotówkę córkę małż. 
Kochen trudniących się oddaw* 
na handlem szpagatu, zamie- 
szkałych przy ul, Dilnicznej 11. 


Niestety wraz z 5.000 zł. go- 
tówki i młodą żoną nie wstą- 
piło w próg p. Paryżera szczę: 
ście. Przeciwnie, energiczna 
żona urocza pani Tobka z Ko- 


chenów Paryżer „wraz z ma- 
musią wzięły krótko mówiąc 
małżonka „za mordę” i nie 


popuściły grosze, wydzielając 


mu jedynie 5 zł, mies, pensji 
na osobiste wydatki. 
Pan Paryżer długo znosił 


cierpliwie nałożoną nań kura- 
telę, choć nieraz wściekał się 
jak siostra jego małżonki Bran- 
dla Kochenowa skrupulatnie 
pełniła funkcję kasjerki w je- 
go sklepie i nie pozwalała zbli- 
żać się do kasy, prawemu wła- 
ścicielowi. 


Przedwczoraj właśnie wy- 
buchł bunt uciśsnionego mał- 
żonka. Pan Parvżer w najwyż- 
szym uniesieniu zdobył się na 
oryginalny fortel: przybrawszy 
poważną minę, jakgdyby miał 
spełnić jakiś świeży obrządek— 
zabrał się do „opieczętowania” 
sklepu, zamykając w nim żyw- 


£ 
5 
a 


ł przedstawić w kasle 
kina „„Czwartak' 


Kupon ulgowy „Il. Expressu Codz,“ 


Okasieielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 
stkie miejsca na film 


| Sam na sam 


cem ciemiężycielkę. Opatrzność 
okazała mu swą pomoc w pon 


'szezeniu doznanych krzywo 
to też robota szła, jak pe 
masle. 


W niespełna dziesięć minu 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Rademskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


Crer TT EEEE © 


Podziękowanie 


W imieniu Miejskiego Oby- 
watelskiego Komitętu Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym w Kiel- 
cach składam serdeczne po- 
dziękowanie W. PP. Lekarzon 
którzy zs,peawdziwie samary- 
tańskim odczuciem niedoli cho 
rego. niesli pomoc bezrobot- 
nym i ich rodzinom, zakwali- 
fikowanym w Miejskim Kom. 
Pom. Zim. Bezr. 
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Zgłoszone współdziałanie 
przez W. PP. Lekarzy przez 
cały czas akcji pomocy dc 
kwietnia rb, i osiągnięta cyfra 
1.334 porad, posiada wielka 
wymowę obywatelskiego cz;- 
nu i pełne miłości bliżniegc 
wsłuchanie się w rytm serca 
cierpiącego człowieka. 


A więc w imieniu tych, kto- 
rzy doznali pomocy w ciężkich 
godzinach cierpień, jeszcze raz 
najserdeczniejsze Bóg zapłać. 


Przewodniczący Kemitetu 
Ks. ppłk. Cieśliński 


liczącej się młodzieży 


widniał na drzwiach sklepu 
„jaskrawy” symbol odwieczne 
przewagi męża nad żoną. 


Niedługo danym byłe nasze 
mu bohaterowi zbierać soczy: 
ste owoce triumfu. Najęty prze. 
rodzinę Kochenów „spec” ed 
„mordobicia” stłumił w zarod 
ku bunt p. Paryżera. 


Tak to smutnie dla p. Pary- 
żera skończyła się rewolt« 
przeciw rozporządzeniom żony. 


Zaofiarowane 


W najważniejszym dla u- 
okresie 
polecamy rutynowanego i zdol- 
aega korepetytora maturzystę 
kieleckiego gimn. państw, im. 
j. 5niadeckiego udeielającngo 
na przystępnych warunkach 
lekcyj w zakresie „6 klas gimnazj. 


Język francuski i polski 
zakresie 8-miu klas. 


w 


Pierwszorzędnie przygotowu- 
je do egzaminów wstępnych 


Wiadomość Kielce, ul, Skła- 


dowa 7 m. 3. 


Posądzenie 


przyczyną 


W dniu I2 kwietnia w Bo- 
dzentynie niejaki Edward Szer. 
iat 24, nie mogąc przeżyć po- 
sądzenia przez pewną kobietę 
o kradzież 10 zł, popełnił sa- 
mobójstwo wieszając się na 
strychu domu. 

Smierć młodego człowieka, 


spowodowana _przeczuleniem 
wywarła duże wrażenie w Bo- 


senne nadzieje a rzeczywistość 


nief 2.40 zł. czy 300 zł. nie jest 


ale to 
Bezrobot- 


lazła zatrudnienie, 
wszystko mało. 
aych nie ubywa. 

Czy wiosna roku 1937 
spełni pokładane w niej na- 
dzieje najbliższa przyszłość 
pokaże. 

Jak dotąd to bez żadnej 
widocznej zmiany na lepsze 
widać wyczekujących pracy 
cobotników, snują się po 
>rzeróżnych biurach od lat 
poszukujący pracy, pracow” 
aicy umysłowi, których los 
nie jest równiez do poza“ 
zdroszczenia, a dla których 
oroblem uzyskania pracy 
est znacznie trudniejszy niź 
ila pracownika fizycznego. 

Kieleckie roboty miejskie 
też zostały podcięte przez 
brak kredytów, czego na- 
stępstwęm będzie mniejsza 
ilość zatrudnionych. Cała 
nadzieja w tym, że to da 
piero kwięcień i może w 
maju będzie lepiej. 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


CY RATE LWA TELE 
Czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


0 kradzież 


samobójStwa młodzieńca 


dzentynie i Kielcach gdzie 
zmarły samobójczo ma bliską 
rodzinę. 


Kupon „ii. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 
Z 


Było znów trochę spokoju, gdyż bandę Krwaw 


WŁ. RUTKIEWICZ 


PODKOP 
w kieleckim wiezieniu 


Nietylko, że większość więżni politycznych 
nie stawiała oporu — dając się obdzierać z ubrać: 
obuwia, bielizny i t, p. — ale muszę tu zaznaczyć 
że był jeden więzień, który nabywał od Krwaw- 
ników ograbione rzeczy i wydawał swej żonie na 
wolność. Tak trwało parę miesięcy, aż się złodzie- 
je zaczęli żryć między sobą o chegomonię w wię- 
zieniu t, j. o wiadzę. 


Razu jednego Biernaccy napadli na celę 20 
Krwawnickiego z nożami, położyli trupem samego 
herszta Krwawnickiego i raniąc drugich. W dała 
się w sprawę prokuratoria, śledztwo (spisywano z 
więżniów politycznych przeważnie) wykazało życie 
w więzieniu nasze zeznania obroniły Biernackich 


niekiego zamknięto pod klucz do seperasek, pusz- 
czając ich na spacer po,powierc- t. j. po zamknię- 
ciu więzienia, Wkrótce zabrano ieh z powrotem do 
Piotrkowa, ale znów „Biernaccy” zaczęli robić to 
samo. Jednak i tych. dwa) bandyci wieczniacy po- 
łożyli trupem. 

Tych ostatnich już my w zeznanich nie bro- 
nili, zabrali ich do „Cytadeli” i za zabójstwo po- 
wiesili. Ale i wolność w więzieniu przepadła, na- 
stąpiła zmiana administrącji, zaczęły się spacery 
oddziałami i pojedyńczemi celami; jednym słowem 
wprowadzono rygor, a tymczasem sprawa 44 poli- 
tycznych dojrzewała i miała być wkrótce sądzona. 


Wracam do podkopu. Owym 5-ciu towarzy- 
szom dałem wskązówki co i jak robić — najpierw 
postaralismy się o dwa noże szewekie i trzy trój- 
kątne pilniki, robiąc z nich byry (oprawione w 
drewniane trzonki i zaostrzone na płasko). 


Następnie ze składników |V oddziału udało 
mi się zwędzić kawał sztaby żelaznej, długości 2 
metrów, która służyła nam za łom. Jednocześnie 
udało się buchnąć lampkę, która służyła do tego 


samego celu. Również z wolności i od towarzysz 
Jakuba Malinowskiego zatrudnionego w stolarni 
więziennej dostałem gipsu. 


Gliny nabraliśmy z podwórza więziennego i 
wszystek ten materiał towareysze przeszwarcowali 
do siebie pod 18 celę. Wtedy dałem im plan zale” 
cając przedewszystkiom ostrożność i konspiracje. 


Na spacerze wziąłem pod rękę tow. Galib’ 
skiego i Zawadzkiego, spacerując z nimi powie” 
działem im: słuchajcie mnie pilnie i uważnie: prze” 
dewszystkiem czy dobrze schowany materiał do 
roboty? tak jest w piecu i lufcie w woreczkach n8 
szpagacie tak jak żeście doradzili wisi. Na powier” 
ce zaglądali lecz nie znaleźli. 


Uwaga towarzysze, macie plan narysowany 
piec jest u was w celi, drzwiczki do niego i takież 
drzwiczki do popielnika wychodzą na cele, to zn: 
od strony okna trzeba wyrznąć nożem 5 kafli i wy 
brać cegłę na | metr kw, nie naruszając popięlni' 
ka i tak żeby rogi były całe i yiec mógl stać nê 
nich i nie runął. 


(d. c. n.) 
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Prenumerata miesięczna „livstrowanego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem co domu lub przesyłką pocztową w całym krsju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za |! wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoazenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymopialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słow” 
Komumkaty i wzmianki 1 Zł, Od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakeja nie odpowiada. 
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Redakcja i Administracjag Kielce, ul. Wzsoła 49 ll-gie piętro, tel. 12-25. 
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Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32: 


